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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł 1 I-i strona T7 er 
za w. m/m 1 tam. strona 6 lam; w 
tekście 27 er.; nekrologi 20 gr.; ta 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gi.; naj 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Tłum obrzuca kamieniami policję. 

mm w 
Dwóch wywrotowców rannych. 

• 
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*-*dż ^o. 12 W dniu wczo-
. ) S z ym około godziny 3 po-
Fudniu na rvnku przed magi 
paiem rn St rykowa zebrał się 
N bezrobotnych w liczbie kii 
Ret osób Bezrobotni doma-

sie 
zapomóg świątecznych 

totńwce względnie w uatu-
Speejalna delegacja udała 

w tym celu do burmistrza 
- z a ś zebrany przed magi-

p tem oczekiwał powrotu 
F ^ h przedstawicieli Moment 
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,. rtiuniści Zmieszawszy sie z 
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0 po'm.1 kra, j , ^ a v v a n t u m w a ć 

,vwiq s i t i : % adresem magistratu posy-
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P do ucieczki. Pol i cja przysta 

wyławiania komunistów. 
Kilkunastu z nich aresztowano, 
dwóch komunistów zostało 

lekko rannych, 
•f-den w szyie drugi w nogę. 

Przy aresztowanych, któ
rzy przewiezieni zostali do Ło
dzi, znaleziono moc dowodów 
obciążających w postaci ulotek 
broszur i t. p-

przy 
Bydgoszcz. 20. 12. (Od w ł . 

kor.). Szczegóły wczorajszej 
egzekucji na dziedzińcu wiezie
nia karnego w Grudziądzu, 
gdzie powieszono 6-krotnego 

Ostatni posiłek skazańca. 

tu i i i 
mdłych blaskach łuczywa. 

mordercę. Lewandowskiego — 
nrz.edstawiają się następująco: 

Morderca, mimo udowod
nienia mu zbrodni w dwóch in
stancjach, u t r zymywa ł do o-

JUTRO DOWIEMY SIĘ— 

komu pouczono misje tworzenia gabinetu. 
Dzisiejsze konferencje na Zamku. 

Warszawa. 20. 12. (Od wł . k) 
1 iccydujacych rozstrzyRnięć w 
przesileniu gabinetowem nale
ży się spodziewać dziś 

najdalej jutro. 
I>zlś rano przyby ł do Warsza
wy ponownie ze Lwowa profe
sor Kazimierz Bartel wezwany 
przez kancelarie cywi lna Pre
zydenta Rzeczpospolitej telefo-
ircznie. 

Prof. Bartel 'amieszka znów 
na Zamku '< w południe 

rozpocznie konferencje 
7 Prezydentem Mościckim. 
Przed powzięciem ostatecznej 
decyzji Prezydent RzpPtej chce 
ieszcze raz wysłuchać świat łej 
opin?; bvfego premiera Profe
sor Bartel zabawi w Warsza-

ty lko do wieczora. 
Termin wyjazdu Prezydenta 
do Spały na święta Bożego Na
rodzenia może być opóźniony, 
o ide kryzys nie zostanie rychło 
załatwiony. W każdym bądź 

razie należy sie spodziewać iż 
odjazd ten nastąpi 

prawdopodobnie jutro. 
W dniu jutrzejszym wobec te
go dowiemy się kto ot rzymał 
od Prezydenta Rzeczpospolitej 

Z królestwa Nadir-Chana. 

Ot.ara ostatn ch burz. 
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Nowy władca 
Nadir-Chan (na 
w europejskiem ubraniu i ciem
nym turbanie na głowie) wygla 

Afganistanu 
podwyższeniu 

sza przemówienie do swoich 
zwolenników, nawołując ich do 
dalszej walk i z powstaniem, (h 

te 

czyna się Jutro-

zech. 
4 0 8 

Angielski parowiec „Benwy |burze wyrzucony na brzeg ho-
który został przez ostatnie jlenderskiej wyspy Terschelling. 

Poi, ki} (to w\i lim 
Ipretendwe do połowy Prus Zachodnich. 

misję tworzenia gabinetu. P r o f 
Bartel p rzyby ł do Warszawy 
pociągiem bukareszteńskim 

ze znacznem opóźnieniem. 
Po konferencji z Prezydentem 
profesor Bartel weźmie udział 
w naradach Prezydenta z mar
szałkiem Piłsudskim. Czy skoń 
czy się t y l ko 

na wysłuchaniu opinii, 
czy również na powierzeniu 
prof. Bar t lowi misji tworzenia 
gabinetu niewiadomo. 

Zależy to w dużej mierze od 
prof. Bart la, k tó ry uchodzi za 
zwolennika ograniczonego par
lamentaryzmu i nie godzi sie na 
zbyt 

radykalne metody 
rządu w stosunku do Sejmu. 

Centrolew denerwuje się... 
Stronnictwa opozycyjne nie l i 
czą oczywiście na własny rząd 
chciałyby Jednakże aby premje 
rem został człowiek bardziej 
ugrzeczTiiony. 

Prócz tych wiadomości krą 
żą jeszcze pogłoski bardziej 
sceptyczne. Pewne koła liczą 
się z możliwością dalszego prze 
ciągania k ryzysu I dalszych 
konferencyj na Zamku- Naogół 
Seim oczr-kuje nowego rządu 
h'ż na wbotnlenf ornsIedTei^ii 

statniiej chwi l i , 
iż jest niewinny. 

W przeddzień stracenia roz* 
mawia ł przeszło dwie godziny 
z ciotka i wu jem. P o wyjśc iu 
k rewnych z celi Lewandow; 
ski zażądał , / 

80 papierosów, 
butelki w ina i paczki pierni
ków toruńskich, które zjadł z 
wie lk im apetytem. W i n o w y 
pił jednym haustem. O półno
cy do celi skazańca przyszedł 
kapelan więzienny, k tó ry go 
nie opuścił 

aż do zgonu. 
O godzinie 5 i pół rano Le* 

wandowskiego podprowadzo
no z zawiązanemi rękoma i 
przepaską na oczach pod szu
bienicę. Miejsce egzekucji o-
świetlone by ło ł u c z y w a m i O -
bok szubienicy stał kat Macie
jewski w cyl indrze, w czarnym 
płaszczu i w b ia łych rękawicz^ 
kach. , , / 

Towarzyszy l i mu 1 •}{ 
dwaj pomocnicy. 

Po dojściu do szubjenfcy, 
prokurator oddał skazańca w 
ręce kata. W ostatniem s łowie 
Lewandowski oświadczy ł : 

— Za uzyskane ze sprzeda* 
ży majątku pieniądze 

wybudujcie nagrobki 
na mogiłach. Resztę na ko$« 
ciół. To mój testament. Je* 
stem niewinny. 

Dwaj pomocnicy kata wpro
wadzi l i Lewandowskiego na 
podjum 1 założyl i mu pętlę na 
szyję. 

— Ratunku I I — krzycza ł 
skazaniec. 

W chwilę potem morderca 
zawisł na szubienicy. Kat May 
ciejewski 

zdjął rękawiczki 
1 rzuci ł je pod nogi wisielca. 

Zwłok i Lewandowskiego w ł 
siały przepisowo 20 minut. 

Nowe rekordy światowe. 

(h) 

Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża. 

Londyn, 20 12. 
Sensacją Londynu Jest „od

k ryc ie " w jednej z jego dzielnic 
n iezwykłego osobnika o nazwi
sku polskiem. Włodzimierza. 
Stan'slawa Dembińskiego, któ
ry występuje obecnie z roszczę 
niami do ty tu łu książęcego. Her 
zog von Dembiński, jako poto
mek królewskiego domu: Lo th-
ringen - Rawics I na tej zasa
dzie zgłasza — ku niemałej sen
sacji sfer prawniczych w An-
glj; — pretensje do zwrotu po
ł owy obszaru dzisiejszych Prus 
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odbył pierwszy próbny lot, który udał sie doa-

zachodnich. 
Historia tego oryginała jest 

istotnie n iezwykle c iekawa: 
przez niemal 13 lat studjował p. 
Demb ński heraldykę swoich 
antenatów w gmachu B ry t y j 
skiego Muzeum, kosztowało go 
to wiele t rudów i żmudnych 
w v s : ł k ó w . ale ostatecznie u-
twierdz i ło w niezłomnej wierze 
iż Jest istotnie „niemieckim 
księciem" I w prostej Iinjj po
tomkiem króla duńskiego i an
gielskiego Kanuta (!) 

W wywiadz ie prasowym O' 
świadczył p. Dembiński : 

„Stwierdzam z całą pewno
ścią, iż pochodzę z królewskie
go domu Lothringen - Ravics i 
jestem potomkiem kró lów fran
końskich, lub Cymru , które 
władały półnoonemi Niemcami 
przed Chrystusem (!) . Odkry 
łem następnie — mówi p. Dem
biński — iż w początkach 11 w . 
książę Lotaryngi i — ty tu ł p rzy
jęty później przez familję — po
ślubił córkę króla Kanuta. O-
koło r. 1050 przodkowie moi u-
traci l i swe księstwo | w y w ę d r o 
wal i do Polski. Jeden z człon
ków famil j i . książę Warsza, za
łożył Warszawę, która zacho
wała swe miano po nim w r. 
1279. a famiilja pozostała w Po l 
sce do roku 1856. Wówczas — 
opowiada dalej p. Dembiński — 
mój ojciec, k tó ry brał udział ja
ko oficer kawaler i i niemieckie
go legionu w wojnie krymskie j , 
przesiedlił sie — po zakończe
niu kamcanj! — do Angl j l . 

U góry: Piloci Challe i Lalle 
Borges przelecieli w ciągu 38 go 
dżin At lantyk z Sewill i w Hisz 
panjl do Brazylj i . 

U do łu ; Lotnicy Costes i Co 
dos ustanowili nowy rekord 

światowy długości lotu, przele-
ciawszy bez lądowania 8300 k i . 
lometrów, a więc o 600 więcej, 
aniżeli Włosi Farrar in i del Pre« 
te. (h) 

nazwał t y j 
„Dembskl" i jako tak i uzyskał 
naturalizację na obywatela an
gielskiego. W r. 1887 przyszed
łem — mówi p. Dembiński — 
na świat w miejscowości Hun-
tingdon, stąd jestem prawnie o-
bywatelem brytyjskim. Nigdy— 
oświadczył dalej p. D. — nie 
dyskutowałem z moim ojcem 
praw do ty tu łu, ale przypomi
nam (!) sobie, Iż od 12 roku t y 
cia zwracano się do mnie zaw
sze, tytułując mnie „hrabią". 
Po śmierci ojca rewindykowa
łem me pełne nazwisko z przy
sługującemu mi tytu łami rodowe 
mi" . 

Pan Stanisław Dembiński ma 

się w krótkości | dzielnicy Londynu, Chiswick, 
nad Tamizą. Roszczenia J . K. 
Mości „księcia Dembińskiego'* 
wywoła ły w Londynie ogólne 
zainteresowanie, n ik t mu jednak 
nie wróży pomyślnych rezulta
tów. 

angielską małżonka p. Carmen 
Tutaj Dorzucił iwói rodowy iB&tea i i y j t ł o b i t w. uroczoJl 

DOLAR iw ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu 

slejszym kupowały około g o 
dziny 12-ej efekty po kursie)1 

8.85. ! 
Prywatnie dolar w żądaniu; 

8.90. 
W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna, 
Eodal dostateczna. 
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Porucznik dr. Labega skazany na 2 lata więzienia. 

Obrona wniosła zażalenie do Sądu 
Najwyższego. 

Łódź, 20 12. — W dniu wczo 
rejszym, po trzydniowych roz
prawach sądowych, zakończo
ny został proces przeciwko por 
dr Labedze. 

Po przemówieniu prokura
tora kpt. Mitowskiego, domaga 
jącego się najsurowszego wymia 
ru kary, to jest 

sześciu lat więzienia, 
degradację, wydalenie z woj
ska i t. d oraz po przemowie 
obrony, która operując faktami 
starała się zbić koncepcje aktu 
oskarżenia i wykazać alibi o 
skarżonego — Sąd udał się na 
naradę, która przeciągnęła się 
*o późnego wieczora. 

Około godziny 8 dano znak 
cc Sad za chwilę wejdzie na sa 
tę rozpraw, gdzie zebrała się 

niewielka Ilość publiczności. 
Żony oskarżonego na sali nie 

ta. gdyż procedura wojskowa 
yyklucza obecność kobiet na sa 

l i rozpraw, za wyjątkiem świad 
ków. 

Wreszcie przewodniczący o-
raz asesorowie weszli na salę. 

Wśród grobowej ciszy, roz
legł się głos majora Koryckiego 
przewodniczącego Sądu, który 
odczytał sentencję wyroku, mo 
cą którego za wszystkie prze
stępstwa porucznik dr. Antoni 
Labega skazany został 

na 2 lata ciężkiego więzienia 
z pozbawieniem praw degrada 
cję i wydalenie z wojska oraz 
utratę tytułu lekarskiego. 

Po ogłoszeniu wyroku proku 
rator prosił o uchylenie obecne 
go środka zapobiegawczego i o-
sadzenle porucznika dr Labegi 
w areszcie. 

Mimo sprzeciwu obrony, Sąd 
wydał decyzję natychmiatowe-
go aresztowania oskarżonego. 

W chwilę później na sali roz 
legł się brzęk szabel To przy
byli żandarmi, aby aresztować 

Trzykilowym kamieniem w głowę.. 
Krwawa awantura sąs edzka. 

Łódź. 20. 12. W dniu oneg-
ajszym we wsi Józefina gmi-

iv Koźminek pod Kaliszem. 
iv vii Kia k rwawa 

awantura sąsiedzka-
Pomiędzy małżonkami Skam
la a rodziną sąsiada ich Kraski 
Józefa toczy ły się od dłuższego 
tza$u snory o miedzę granicz-
lą W dniu wczorajszym na 
ten temat wywiązała się sprze 
czka pomiędzy żoną Skarnpv 
25-letniot Stanisławą a Józefem 
Kraską. Sprzeczka niebawem 
zamieniła się w bólkę. 

Skarupowa uderzyła sąsia 
da w twarz Spoliezkowany 
Kraska rzucił w Skarupowa ka 
mieniem wagi około 3 kilo. 
Wieśniaczka ugodzona w gło
wę • 

padła bez zmysłów 
na ziemię brocząc obficie 
k rw ią Nieprzytomną przewie
ziono do szpitala w Kaliszu, 
gdzie lekarze stwierdzi l i 
wstrząs mózgu Stan Skarupo-
wej groźny Józefa Kraskę 
aresztowano I przekazano do 
r lysrwwcj i władz sadowych 

Idarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczora j obradował ga 
oinet Rzeszy nad sprawą po
życzki 400 mil ionów marek na 
pokrycie niedoboru kasowego. 
W związku z obradami gabine
tu rozes/ ły się pogłoski, iż f i 
nansiści amerykańscy w ostat
niej chwi l i wycofal i się i że ro 
kowania o pożyczkę z Bankiem 
Dillon Read C-o. uważać nale-
Ły za rozbite. 

Przyczyny niepowodzenia 
rokowań trzymane są w tajem 
picy. 

—) B y ł y kandydat na stano 
wisko prezydenta Meksyku 
Vesconcelos k tóry niedawno 
uciekł z Meksyku chroniąc sie 
na terytor ium Stanów Zjedno
czonych, oświadczył obecnie 
w prasie amerykańskiej, że w 
Meksyku wybuchnie j e s z c e 
przed Nowvm Rokiem rewolu
cja przeciwko obecnemu rzą-
t L w I . Na czele Jej staną zwolen 
nicy Vesconcelosa. 

(—) Z powodu mgły loko-
mo iywa najechała na grupę ro 
tyvpiiMvv 7a\ptvr\) na fnr»p ko 

C r . m e d . 

Michał Lipski 
ifae.oh* . b ó m e , w e n e r y i a n e 

• mocaop ic iow. 
a l . Wccb.odn.ia 65 

(J>fo<rW«ifct 4&>. tcl 203.91 
p o w r ó c i ł . 

r>«f mui. od H o 5 i od H o 1 w 
w dal Iwiojt.cm. od 9—7 

Dr. SołowiejczyK 
Chu 'Oh\ skórne I weneryczne 

V:0'Hhi.>v\ SKA °". «cL 144-92. 
F r ' v u * " f cod*, mnie od 2 6 
V, _ 9 WEN w niecbiclę 1 swic 

t* od 10 - 2 

le jowym Sześciu robotników 
zostało zabitych. 6 odniosło 
ciężkie rany. 

(—) Na wczorajszem posie
dzeniu rada miejska przyjęła 
plan akcji żywnościowej i opa
łowej dla bezrobotnych m. Ło
dzi przyczem uchwalono zwró 
cić się do rządu o przedłużenie 
te»minu rejestracji bezrobot
nych do dnia 10 stycznia 1930 
roku. Na akcję opałową rada 
miejska wyasygnowała 120 ty
sięcy złotych z funduszów miej 
skich. 

Następnie przyjęto przepi
sy mielscowe o skanal !/.owaniu 
feruchomośc i w m Łodzi I o 
połączeniu Ich z miejską siecią 
kai alizacyfną — w t ym sensie 
że przyłączenie to musi nastą
pić w ciągu jednego roku 

Niezależnie od tego rada 
m'eiska uchwali ła dodatek ko
munalny do państwowego po
datku od nieruchomości na rok 
1930 rxxln'e*ć do 200 procent 

(—) ^ a Hnł! kolejowe) Łódź 
— S t ryków por lag osobowy, 
zdażalacy z Warszawy naje
chał na wóz przejeżdżający 
n r " ? n !p«tr7«żonv rvr7pia'd ko 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTGENOWSKI. 

LABORAIOHJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zqierska17, teł, 1.16-33 
Ciynn. od 10-.i r»n> do T-.i wi.lf. 
v ol.dii.la t iwata do 2-.I po pot. 
Wooyolkio opocl.iaooal I d.ntyotyaa. 
K i p i e l e . w l . t l n o , lampa kwar

cowa, olektry zaoja, 
R O E N T G E N , 

. zcaapi .n iB , anal izy Imocu k.ln. 
krwi plwocin arydalalio I t. d.l. Ope -
.aa ja , opatr . Wiayty na miasto. 

Dr rneil Różaner 
Vpe^<iH» «w <>•»• skórnych *eroei > 

czort* t rtvvai>^li-vi» vch 
LeC'.«"i« cztvc>ritii ^,ińc«m t»r 

•ptctd 
pi 00O.&I TOWJC7A 0, f»Ł 128-98. 
Pr7**nu* ot H IC I id ł •» 

D r . m e d . 

Z. RAKOWSKI 
T . l . 137.SI . 

p.c »]..'. «fc?r6a ooo» noor. gardła. 
1 »*» 

f i trKaw* ' i — 2 l »—1-
ola««i«rkya«w«aia rtr. », 

PORADNIA 
WENERGLOGICZNA 
L e s e r a ? - a p e c a i i a i 6 w 

Z A W A D Z K A 1 
atynno od 8 rano do 9 wlcoioi 
od I I 13 • 2—3 priTlmui. kobiata 

lakari 
* al.dnel. Owiej, od 9—2 pp. 

Lccz.nl. chorób 
WENERYCZNYCH, U O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badam, krwi • wydilclla aa 

oyflllo • irrpof 
„mimiatii i UMMM i oroiosiim 

Gabinet cwiat lo- lacaoicay. 
Kosmetyka lekarska 

Oddii.in. poc.ckamia dla koblst 
PORAOA 3 «l. 

porucznika Labegę, k tóry od
piął szablę i oddał im do rąk, a 
następnie z głową opuszczoną 
— ruszył ku drzwiom, konwojo 
wany przez żandarmów. 

Proces ten wywoła ł wielkie 
wrażenie na zebranych. 

Jak się dowiadujemy, w cią 
gu najbliższych dni obrońca por. 
Labegi — adw. dr. Nawarskl — 
złoży 
zażalenia nieważności wyroku 
do Najwyższego Sądu Wojsko
wego w Warszawie. 

Zgon marszałka 
Gomeza. 

Prezydent Portugalii marsza 
łek Gomez da Costa zmarł, prze 
żywszy lat 67 (w) 

Pożar pod Łęczycą. 
Zagroda wieśniacza pastwą płom em 

Łódź. 20. 12. Ubiegłej nocy 
wybuchł pożar w zagrodzie 
Wacława Olesiaka, mieszkańca 
wsi Witonia, w powiecie łęczy 
ckirni. Okolicznej straży ognio
wej udało się ocalić 

dom mieszkalny 
oraz Inwentarz ż y w y . 

Natomiast stodoła z częścią 
zbiorów obora I sprzęty rolni

cze spłonęły doszczętnie. 
Straty spowodowane przez 

pożar sięgaią wysokości około 
10 000 złotych. 

Przyczyna pożaru prawdo
podobnie 

zbrodnicze podpalenie. 
Fnerglczne dochodzeni w tym 
kierunku prowadzi komenda 
policji powiatowej w Łęczycy 

Lotne komisje na rynkach 
szuka ą amatorów wtwego zarobku. 

Łódź, 20 12. — Jak nas in
formuje Łódzkie Starostwo 
Grodzkie w związku z okresem 
przedświątecznym — zostały 
zorganizowane specjalne komi
sje lotne, które mają na celu 

stała lustrację rynków 
i targowisk łódzkich. 

Komisje lotne mają zapobiec 
ewentualnym nieuzasadnionym 
zwyżkom artykułów spożyw
czych, 

Największy jednak nacisk 
komisje kładą na nabiał, a więc 
jaja, ser, masło i na ryby, któ
rych cena ostatnio zwyżkowa
ła. 

W razie ujawnienia pobiera 
nia nadmiernych cen za te arty
kuły — komisje spisują proto
kóły, w konsekwencji czego 

sprzedawcy grozi kara metylko 
grzywny, ale i więzienia (x). 

Nowa taryfa pocztowa 

dia czasopism. 
ł ó d ź . 20 grudnia. Z dmem 

1 stycznia 1930 roku wchodzi 
w życie nowa taryfa pocztowa 
dla czasopism. 

Według rozporządzenia o 
nowej taryf ie, za każdy egzem
plarz do 25 gramów — opłata 
wynosić będzie 1 grosz; za ka
żdy egzemplarz od 25 do 50 
gramów — 1.1 grosza, za eg
zemplarz od t 50 do 75 gramów 
2.2 grosza, f wreszcie za każdy 
egzemplarz 'wagi od 75 do 100 
gramów — oołata wynosić" bę
dzie 2,5 grosza. (y) 

Sierżant — zabójca chor?żsgo 
uwolniony od winy i kary. 

Bydgoszcz, 20 12. — Toruń 
ski sąd wojskowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę sierżanta 4 p. 
lotniczego, Alfonsa Kotowskie
go, który zastawszy 

swa żona Apolonię 
w mieszkaniu chorążego Woj 
ciecha Dońca, pięcioma pchnię
ciami sztyletu zabił chorążego. 
Trybunał uwolni ł Kotowskiego 
od winy i kary, wychodząc z za 

le jowy. 
Jedna osoba została zabita 

i jedna ciężko ranna. Konie zgi
nęły na miejscu. 

łożenia, iż popełnił on zabój
stwo w stanie graniczącym z za 
mroczeniem umysłu, spowodo
wanym silnym 

afektem zazdrości. 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORIMHfcllA. 

Specjalista chnrnh tiiAcL sta w A * 
tnlrltszfal -eń kree .slup* l k"rt.*/vti 
Własna pracownia wszelkich opara 

tńe rtriiipe<1vc7nvcb 

G d a ń s k a 28, t e l . 183 17. 
Przyimule nd 5 — 7. 

Inłor 

K U R S Y K O S M E T Y C Z N E 
D-rn M A R J I L E W I N S O N O ATEJ 

Ceg'e ln lana 6, f ront I p. 
Inlormacle 1 laploy Codilannia od 10—8 wlacł. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
ul . A n d r z e i a 5 T e l . 159.40 

Chorobv skórne, weneryczne 
< moczopłciowe. 

naświetlanie ampa kwarców^, 
' n i mmi od 8-101'! po pol. < od 5-9 w. 
& maditcl. > łwieta od u do I w pol. 

'Ha neń oddnclna nocrrk.lnia 

Dr. med. H . l u b i c z 
U l , cegiei.niana 43. t e l ui-32. 
-r»eclall*tt chorrth «knmvch went 
vcznvcb • miic/nn>ci«wvch Naiwit 

tUnie .ampa kwarcowa 
'rzYtmuie k) fiidz 4—10 ' id ł—8 
ta pań id M oddziel onc7ekaln)» 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
w a g i e i n l a n a 25. t e l . 1 2 6 - 7 8 
•>pacjalista chorób skórnych I wene
rycznych Elekcroterapia. Leczenie 

lampą kwarcowa, 
Jrzyjmule od godz 8 — 2 I od 5 — 9 

W niedziele i święta od 9 do 1 w pol. 

Ogłoszenia drobne. 
S P O K O J E i kuchni*, ołutbawy, 
śpił.rka, kąpielowy i wszelki, wygody 
do wynaiccia od tarto wiadomość 
Fiotrkowoka v r . 92 adminłitracia domu 

MAHJA K A C M A U : K u | R.la 3 
zgnb'ta lertitvmaoi. t t p . m o l o w ą 
Nr. 6024 wyd. w Łolrl. 

INTEL.1G2N i NA wychowawczyni 
a dobrani r.l.r.nciamł (iira.lilka po-
tłokuj, kondycil na b. okroranych 
warunkach Tel 115—10. 

STEFAN K L o N O . v I C Z iam Ra| 
t.ra 20, atfobll lafltymacj. zapomogo
wą Nr. 11704. 

DI I I Wi t . t iuhhi swetry bielizna 
nianulaktura na raty tanio ..KKH 
DYT" ul Nawrot ni 15 I piętro łront 

BFCHLER Piotr. zam. ul. Krakusa 
16. zgubU legitymację od lednora 
zowe) zapomogi, wyd. w Łodzi. 

Dr. M. GLAZER 
Choroby skórne I weneryczne. 

UL. ZIELONA Nr. 6. TEL. 185-49 

Przyimule LI i ;'/»—8'/» w. 

Odzie spadzi świata 
Marszałek Piłsudski? 

Z Warszawy donoszą: 
Marszałek Piłsudski korzy

stając z pięknej pogody, odbył 
wczoraj 

2-godzinna przechadzkę 
po parku Belwederskim. Poza 
tern Komendant udał się rów
nież pieszo i samotnie przez A l 
Ujazdowskie do Głównego In
spektoratu Sił Zbrojnych, gdzie 

pracował ki lka godzin. Pomimo 
dotkliwego zimna p. Marszale) 
przebywał na przechadzce 
w lekk im płaszczu jesiennym 

Jeśli dopisze pogoda, mar
szałek Piłsudski spędzi święt* 
w swoim dworku w Sulejówku. 
W przeciwnym razie pozostanie 
podczas świąt w Belwederze 

Podziękowanie Marszałka Piłodskiegii 
dla Stow. urzędników skarbowych R. ?• 

Z Warszawy donoszą: I szalkowi w imieniu odbytego * 
Do zarządu Stowarzyszenia [dniu 10 listopada 1929 r. Zjazdu 

Urzędników Skarbowych wply 
nęlo następujące pismo p. mi 
nistra skarbu. 

„Na życzenie Pana Marszał 
ka Polski J Piłsudskiego miło 
mi przesłać na ręce Stowarzy
szenia Urzędników Skarbowych 
R. P., jako reprezentanta ogółu 
urzędników skarbowych podzię 
kowanie za przesłane Panu Mar 

Strzały po dyskusji politycznej. 
C eżko ranny monter kona w szpitalu* 

ml rzucil i się na niego i P 0 ^ ' 1 

go bić. Sokołowski wyrwał « 
z opresji I począł uciekać N*" 
pastnicy dali za nim kilkanas<j' 
strzałów, raniąc ciężko w ii<y 

wę i brzuch. . 
Konającego montera o d w t t 

ziono do szpitala. 
Napastników nie wykryto-

umu i u Jistopaua . 
V I I Stowarzyszeń Urzędników 
Skarbowych wyrazy hołdu, czci 
i poważania oraz zapewnieni* 
pracy nad umocnieniem mocat 
stwowego stanowiska Rzeczy 
pospolitej" 

Warszawa, dn. 18 grudni* 
1929 r. 

(—) Ignacy Matuszewski 
- x — 

Warszawa, 20 12. (Od wł 
kor.) — Na ulicy Wolskiej do
konano wczoraj krwawego na
padu na montera 47-letniego 
Bronisława Sokołowskiego S<> 

kołowskj w jednej z restauracji 
wtrąci ł się do dyskusji polity
cznej, prowadzonej przez 

trzech osobników. 
W pewnym momencie nieznajo 

Napad czy symulacja? 
Historia wozu z 20 workami mąki 

wrzuci l i do przydrożnego f*» 
wu. poczem odjechali owy" 
wozem z mąką. 

Na wieść o napadzie wszc« 
to poszukiwania, w rezultat* 
k tórych nad ranem z n a l e z i ^ 
wóz. stojący pod wsią A n d r " 
pol. Mąki na nim jednak 
brakowało. 

Czy to bv ł rzeczywiście 
pad bandycki czy też misrv^n* 
kacja woźnicy, k tó ry będąc v\ 
jany spadł najzwyczajniej * 
drodze z wozu. ustali dochody 
nie policyjne, prowadzojt* 
przez posterunek policji powi» 
towej w Andrzejowie. 

Lódź. 20 grudnia. Ubiegłej 
nocy do posterunku policji w 
Andrzejowie zgłosił się niejak 
Antoni Antczak woźnica I za
meldował że na szosie roklclń-
sktej pomiędzy wsia Jano
wiec — Andrzejów gdy jechał 
z wozem, na k tó rym by ło 20 
w o r k ó w maki. podeszło do nie-
20 

czterech bandytów 
z rewolwerami w rękach I za
żądali. bv Im dać worek mą
ki. Kiedy Antczak odmówi ł , 
napastnicy 

ściągnęli go 
z wozu I pobitego dotk l iwie. 

Wesoły powrót z rynku 
przypieczętowany krwawą bójką 

l ódż, 20 grudnia. Wczoraj 
około godziny 10 wieczorem 
komisariat policji w Zgierzu 
zaalarmowany został wiado
mością o 

k rwawe ! bójce, 
jaka wyn ik ła na szosie Ale
ksandrowskiej. 

Przvbvła na miejsce policja 
znalazła na szosie poturbowa
nych wieśniaków, a mianowi
c ie: Stanisława Karasińskiego. 
Stanisława Pilarskiego. Ignace-
o Adamczewskiego. Leona 

Czaję 1 Józefa Tomaszewskie
go. 

Zawezwany lekarz miejski 
udzielił im pomocy. 

.lak wvknza ło przeprowa
dzone dochodzenie policyjne. 
Karasiński. Pilarski i Adam
czewski mieszkańcy okolicz
nych wsi w stanie pi janym wra 
cali 

z targu do domu. 
Napotkawszy w drodze Czaję i 
Tomaszewskiego, wszczęli z 

nimi bójkę. , 
Karasińskiego. PilarskiegoJ 

Adamczewskiego pociągnie* 
do odpowiedzialności sądowe* 

—x— 

prz 
pocztowych 

Polski z TYĄGRAIW' 
Lódź. 20 urudnla. W ostaj 

nich czasach Łódź otrzyrnw 
coraz więcej połączeń telefon 
cznych z różneml ośrodkami * 
Ifurople oraz z coraz wieksz' 
ilością kra jów europejskich 
wymienia przekazy pocztów* 

Jak nas informuje dyrektę* 
poczty — z dniem 1 styczni* 
1930 roku podjęta zostaje wT/ 
miana przekazów pocz towy^ 

z Węgrami . . 
Kwota pieniężna na przekazać* 
winna być wyrażona w waW 
cle węgierskiej. (y) 

Dłoń stolarza w.maszynie. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Podw 
Sa 

fr«'d paru dnlan 
P rankiem, w mi< 
F**ow pod Berlinc 

zauważyli na d n 
stojąca taksów 
przy k ierown 

pn ie śpiącego, ; 
Pjnicy do niego si 
pkonali się. że nie 

kWadomiona poli 
p że zaszło mr 
Szofer został zabi 
l i r e w o l w e r u ma 
je w ostatniej cl 

Pieszczę pedał i 
F H ę . że prawdi 

lednego ty l ko i 
*' e na tern dane 5 

p- Siadu zbrodni; 
nie odnalezloni 

L*,'vm wypadkie i 
P|ej powtarzający 

w różnvcl i k 
Fjiów taksówko\ 

nie sama osoh 
a"ego. Rv ł to bo 
w a l d baron Pcii 

17 właściwie naz 
I-I prowadzi ł 

J[ nocy bv ł dla za-
P> wielkiej f i rmy t 

Berlinie, a w < 
Pft ubrany, olśi 

"łekna postacią i 
J^arzą, bywa ł \> 

towarzystwach 
j e d n y c h hotelac 
"alwytwornlełszy* 

kierniach. 
Pfdon - Schalepań 
F- Jego ojciec by ł 
- w i e k i e m bardzi 
p syp wiec otrzv 
I staranne w r vks 
Ipodczas wojny of 
?Ji imał się rozma 
kJw. 

^mordowany bv ł 
^v ale rozwiódł si 
[J swa rozrzutność 
m go. 
^'edniawszy. chw 
pi tych zawodów. 
* mieszkanie I doi 
Jjo przeprowadził 
* i ciotki , baronov 
p i e j . 
^cąc mieć Jednak 

finansowa I posi 
J^zne środki na bv 
Fagach I w dobre 
Jwie. Schalcnnńsk 
Jelu dniami dopiet 

,y wymienione! fir 
. Jydat na szofera, 
psie iednnkźe. że 1 
[ jeździł ty lko not 
FJUsi mieć dzień d 
Pfządzenia. 
F nocy wiec. Jak( 
fnnie ubrany, a 
Kacy automobiler 
faiezłe zarobki, pr; 
J spał. a po połud 
Tagiem wśród 
i bogatych kandy 

[ do małżeństw! 
Alicja więc ma ut 
toie. bo nastręczaj, 

p o H A M I L T O N . 

tandi 
Przełożyła St. I 

—X— 

Lódź. 20 12 W dniu wczo
rajszym około godziny 5 po 
południu przed bramą domu 
przy ulicy Miedzianej 7 został 
napadnięty przez nieznanych 
sprawców 24-letni 

Napoleon Leśniak, 
bezrobotny zamieszkały w w y 
m enionym domu. Leśniak od-
n ;ósł dwie rany cięte klatki 
p^rs iowej Karetką pogotowia 
ratunkowego przewieziono go 
w stanie ciężkim do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drew
nowskiej. 

• • • 
W warsztatach miejskich 

przy ulicy Przejazd 26 maszy
na 

obcięła 
icwą dłoń stolarzowi 36-letnte-
mu 

Zygmuntowi Madojekowi. 
zamieszkałemu przy u t G łów
nej 59. Ofiarę wypadku prze
wieziono karetką pogotowia do 
szpitala. 

O godzinie 8 wieczorem * 
bójce przy ulicy Aleksandro*' ' 
skiei uległ złamaniu lewej reW 
37-letni 

Józef Eljasik 
robotnik, zamieszkały przy j f l 
cy Aleksandrowskiej 153. 

Ofierze bójki udzielił poffiO' 
cy lekarz pogotowia r a t u n k i 
w ego. 

e e • 
Na ulicy Piotrkowskie j pr*' 

jechan . przez samochód odniO" 
sła ogólne obrażenia ciała 1 * 
letnia 

Marja Goldberg, 
córka sprzedawcy gazet. z3" 
mieszkała przy ul icy NarutoW r 

cza 21. 
Okaleczoną dziewczynki 

p^ewiez iono do domu. 
• • • 

W podwórzu domu przy uli
cy Nowo-Zarzewskiej 4 spadł* 
z drabiny ulegając złamaniu ^ . 
gi 52-letn!a Genedla FHimu** 
W stanie ciężkim przewłezlofl"! 
ia dn aznitala im. Poznańskich 

lormalnych wa i 
!jy oboje bv l i go: 
PS domu. lubi łab\ 
p l ina . Zysk iwa ł 
piie przy bliższerr 
Ł By ł czemś wię 
f ł v m sportsmene 
B wiele wyobra i 
Istą, by ł nadzwyc 

zdradzał nawet • 
Pia w człowieku 

pewne uduch 
p i a ł o się to w je 
pi łości p rzyrody I 

!ego nie uważał ; 
za ponętną — cl 

.Donętną, jak Ic 

Vlko noce znały < 
Unia. jakiej ulegs 
Całą mękę jego n; 
ftoce te zabijał, 

p a r n i po pokoju lu 
I wreszcie — ost 
Crpany moralnie 
Nucał się na łóżkc 
Pkrótce cała ta gr 
'la Beatr ix urok i 
znając niczego, 

http://Wccb.odn.ia
http://Lccz.nl


ski? 
godzin. Pomimo 
a p . Marszale! 
rzechadzce 
;czu jesiennym 
s pogoda, mar-

spędzi świ?ta 

u w Sulejówku, 
•azie pozostanie 
v Belwederze 

rudskiegb 
e h R . P . 
niu odbytego * 
i 1929 r. Zjazdu 
>ń Urzędników 
razy hołdu, «f» 
z zapewnienia 
:nleniem moc*' 
wiska Rzeczy 

dn. 18 grudni* 

Matuszewski. 

fcznej. 
szpitala 

niego i poC«J 
ski wyrwał w 
ął uciekać N* 
nim kilkanaści« 

ciężko w 

montera odw»* 
i . 
nie wykryto-

i c j a ? 

7 / mąki 
ydrożnego ^ 
jechali owyn" 

apadzie wszezj. 
. w rezultaoi* 
lem znalezioij 
d wsią Andrw 
im jednak 

Podwójne życie szofera. 
Samotna taksówka na drodze. 

<erj paru dniami wczes- najmniej aż t r z y t ropy, albo 
rankiem, j w miejscowości zemsta ze strony by łe j żony, 

albo porachunki z „dobrego" L**ow pod Berl inem, robot 
zauważyli na drodze 

stojącą taksówkę. 
. :r Przy k ierownicy robił 
J^nie śpiącego, ale kiedv 
Jjnicy do niego się zbl iżyl i , 
konali się. że nie żvje. 
Uwiadomiona policja stwier 
M e zaszło morderstwo. 
te°fer został zabity Strza-

1 rewolweru małego kal i -
• M w ostatniej chwi l i naci-
•iwzeze pedał i zatrzymał 

,[Jwke. że prawdopodobnie 
F Jednego ty lko pasażera. 
IJfe na tem dane się skoń-
H- Siadu zbrodniarza 

nie odnaleziono. 
r ^awa wydawn łaby się 
Wvm wypadk iem, coraz 
jjej Powtarzających się na-
5* w różnych krajach na 
Jtów takso wkowych — 
JJ* nie sama osoba zamor 
'"lego. B v ł to bowiem nie-

J ^ a l d baron Sclialepańsk 
P właściwie nazywał sie 
L?°n i prowadzi ł podwójne 

seczywlście nj 
zv też m is t v j 
który będąc PJ 
:wvczajnlej * 
istali dochody 

prowadzofl* 
i policji powi* 
i łowie. 

ynku 
bójką 

>. Pi larskiego' 
> pociąiznie** 

towarzys twa, albo chciwość ja
kiegoś przedstawiciela mętów 
społecznych. 

Tęsknota macierzyńska. 
1.000 dolarów kary. 

Prze3 sc3zlą po l icy jnym w 
N o w y m Jorku stawała w tych 
dniach wykształcona i w y t w o r 

na kobieta, niejaka Irena Roe-
yers, a sprawa, k tóra ją zapro
wadzi ła przed kra tk i sądowe, 

W obliczu Bożego Narodzenia. 

Pamiętajmy o gwiazdce dla biednych dzieci. 
Niech radość okrasi oblicza najmłodszych. 

J nocy bv ł dla zarobku szo 
P wielkiej f i rmy taksówko-
y Berlinie, a w dzień ele-
i * 0 ubrany, olśniewający 

Rzekną postncią I przystor-
i^arza, bywa ł w najlep
si'towarzystwach, w pier-
rzednvch hotelach 1 w 
"alwytwornłełszych cu -

» kiernlach. 
frdon - Schalcpańskl l iczył 
^Jego ojciec by ł lekarzem 

powlekicm bardzo zamoż-
svn wiec ot rzymał bar-
staranne wykształcenie. 

^*Icza$ wojny oficerem, a 
, fc imał się rozmaitych za-

!

Mordowany bv ł Już raz 
*v ale rozwiódł się z żoną. 
'.swą rozrzutnością zru j -
W go. 

iJedniawszy, chwyta ł sic 
p i tych zawodów, miał u-
rtt i leszkanie 1 dopiero nie-

przeprowadzi ł się do 
ciotki , baronowej Scha-

i k i e j . 
fcąc mieć jednak niezależ-

'inansową I posiadać do-
Pzne środki na bywanie na Ingach I w dobrem towa-

jWle. Schalenański przed 
J e l u dniami dopiero zgłosił 

rości sądowej- to wymienionej f i rmy, iako 
v dat na szofera, zastrze-

. , 6 sie łednakże. że będzie irioMińiii kMzu tyik° n°c*> 
J l l b i l U l U l I [fus-i mieć dzień do swego 'WVCh Radzen ia . 
I X n n » n r t i L ^ n o c v wiec. jako szofer, 
Wągram* Jnie ubrany, a zręcznie 
Inla. W osta*' 1a.cy automobilem, zgar-
3dź o t rzymuj "^z łe zarobki, przed połu-
"ączeń telefon 1 1 S r ) a ' - a Po południu gonił 
ii ośrodkami * " j ^ w m wśród eleeanc-
coraz w i ę k s i 1 bogatych kandydatek 
uropejskich . do małżeństwa, 
azy pocztów* W C j a więc ma utrudnione 
nuje dyrekto* i)i e. bo nastręczają się co-
em 1 s t y c z ^ r ^ M a a M ^ , ^ ^ 

na przekazać* 
tżona w waW 

(v) 

izynie 
owego. 

wieczorem * 
Aleksandro^ ' 

iniu lewej reP 

Mały braciszek już od paru 
dni z radością zrywa ka r t k i z 
kalendarza i codzien pyta nie
cierpliwie: 

— Kiedyż to nareszcie bę
dzie ta gwiazdka? , 

Tak robią zresztą wszyscy 
ego koledzy i koleżanki. Tak 

robią zresztą 
wszystkie dzieci 

całego świata.. Dyskretne szep 
ty na boku, szperanie niby przy 
padkowe w szafach, szufladach 
i schowkach, niespodzianie za
dawane pytania, spojrzenia, kon 
Iroluj.ice ściśle każdy sprawu
nek świąteczny — jakże wszy
scy dobrze to z czasów dziecin 
nycli znamy I pamiętamy. 

Pamiętacie także, jak to cię 
żko i smutno — 

nic nie dostać 
na gwiazdkę. Nie pomagały t ł u 
maczenia rodziców, że czasy 
ciężkie, że na przyszłą gwiazd
kę dostaniemy za to wie lk i 
wspaniały prezent. Cóż nas to 
obchodziło? Z pogardą patrzy
liśmy na przyszłoroczne obiet
nice. W oczach 

kręci ły się łzy 
wcale nie chciało się śpiewać 
kolend i — prawie gotowi byliś 
my twierdzić, że tego roku — 
Bożego Narodzenia nie było 
wcale. 

Dzieci szczęśliwe, dzieci co 
rocznej „gwiazdki" , dzieci obsy 
pane niespodziankami prezen
tów, ustawionych w szyku pod 
smukłym kształtem choinek, do 
znają z okazji Bożego Narodze
nia radości podwójnej. Jest to 
przecież ich święto. Radośnie 
witają otrzymane prezenty. A le 
zarazem są także szczęśliwe I 
wtedy, kiedy dajemy tai okazje 

obdarowania innych dzieci, 
k tórym biedni rodzice nic na 
„gwiazdkę" ofiarować nie mo
gą-

Osiągamy tym sposobem po 
dwójny cel: wychowawczy I ra 
dość naszych dzieci. Na pierw
szym planie postawić należało 
by 

cel wychowawczy. 
Pokazując dzieciom naszym nę 
dzę innych dzieci, ucząc je czyn j 
nego współżycia z ciężkiem i 
smutnem ich życiem, kształci
my w nich dobroć, wyrabiamy 

Instynkt społeczny, 
poczucie obowiązku pomocy 
względem tych, k tó rym życie 
trudną ułożyło się drogą. Zara
zem uczymy dzieci cieszyć się 
ze spełnionego dobrego uczyn
ku i wdrażamy je do przyszłej 
akcji społecznej. 

Tak więc, obdarowywanie 
dziecj biednych przez dzieci za
możne jest aktem ze wszech-
miar pożądanym, wysoce kształ 
cącym moralnie i uspołeczniają 
cym w stosunku do dzieci za
możniejszych rodziców. 

A dzieci biedne? Spotykacie 
je codzień na ulicy. Rozłazi się 
na nich połatane, pocerowane i 
zrudziałe palto. Wytar ta czap-
czyna ledwie trzyma się głowy. 
Zmachane buciska kwali f ikują 
się na śmietnik. Zziębnięte, na
gie na łup mrozu wydane ręce 
— kurczą się w zakrótkich rę
kawach. Czasem nie wiedza, że 
istnieje drugie śniadanie. 

Są głodne I mizerne. 
Ich jedyną zabawką jest wycię
ty z papieru latawiec, albo przj j 
godna ślizgawka w rynsztoku, 
na której do reszty zdzierają 
ciężko utrudzone buty. 

Dla tych dzieci, k tórych 
Łódź liczy tysiące, —- żadnej 
gwiazdki rodzice nie przygoto
wują. Bo za co mogliby ją ku
pić Dobrze, jeśli starczy na 
chleb codzienny, często zapra
wiony goryczą łez, cierpkim 
smakiem nędzy. Dobrze, jeśli 
starczy na kat w Izbie okupowa 
nej przez ki lka rodzin. Dobrze, 
jeśli jest za co kupić jaki taki 
łachman na grzbiet dziecka, po 
k tórym przechodzi dreszczem 
mróz i wiatr, bez trudu docie

rający się poprzez cienkie u-
branko do bezbronnego ciała. 

Znikąd gwiazdki w dniu Bo
żego Narodzenial_ 

A przecież najbiedniejsze na 
wet dziecko 

marzy o nie] 
w gorączce oczekiwań, p rzy 
z y w a ja w swych najskryt
szych myślach i z najgorętszem 
biciem serca. 

Świę ty Miko ła j przychodzi 
nie sam: dźwiga z sobą w nie
zl iczonych 1 nieudźwignionych 
koszach mil jony gwiazdkowych 
podarunków. Starczy ich dla 
wszystk ich grzecznych dzieci. 
Aniel i Pańscy, c i , z pośród któ
rych każde dziecko ma swego 
anioła - stróża, nie dadzą o n i 
k im zapomnieć. 

I oto — mały , drogi., biedny 
bąku — położyłeś się w przed
dzień gwiazdki zamyślony I 
p rzyzywający świętego Miko
łaja. Byłeś taki 

grzeczny | posłuszny, 
uczyłeś się tak pilnie przy 
mdlem świetle świecy, choć ze 
zgrabiałych od chłodu palców, 
wypadało pióro. Wiedziałeś, 
że grzeczne dzieci napewno do
stana gwiazdkę od Świętego 
Mikołaja. I na drugi dzień bu 
dzisz się z g łową ciężką od 
snów. w k tó rych byłeś tak 
szczęśliwy z gwiazdki , którą 
dostałeś. 

Czarodziejskie rące. 

Pierwsza gwiazdka wzeszła 
na granatowe niebo. I — jesz
cze nic. A potem zabłysnęły 
wszystk ie gwiazdy. A potem 
zapłonęły w cudzych oknach 
cudowne na zielonych drzew 
kach małe świeczki . A potem 
widziałeś przez szyby w cu 
dzych mieszkaniach skaczące 
radośnie z podarunkami od Św. 
Mikoła ja dz iec i A potem — u-
słyszałeś szczęśliwa nutę stare) 
kolendy. 

Podparłeś mizerną t w a r z y 
czkę na chudych ręczynach. 
Od troski g łowa opada nisko. 
Od żalu — ł z y natarczywie peł
zną do oczu. 

Tu. twoja płacząca siostra I 
ponuro zmarszczony braciszek 
nie dostaliście nic... Dlaczego? 
Byl iście grzeczni... Zapomniał 
0 was Święty Miko ła j , strudzo
ny drogą, odbytą po wszyst 
kich krajach świata, czy też 
może gwiazda dla was nie 
wzeszła na wysokiem niebie? 

Oszczędźmy biednemu dzlec 
ku smutnej goryczy, ciężkich 
rozczarowań, ponurych myśl i . 
Niech dzień święta dzieci, dzień 
gwiazdki — będzie dla wszy 
stkich malców stol icy — świę
tem radości. 

Szereg instytucyj i organl-
zacyj prowadzi 

zbiórkę pieniędzy 
1 różnych przedmiotów na 
gwiazdkę dla ubogich dzieci. 

Składajcie of iary i dary. — 
Niech w dniu „ gw iazdk i " nie 
będzie dzieci smutnych. 

P. W . 
. X X 

Trzy Mrok 

przedstawia się jak" następu
je : 

Pani Roevers 
nie ma dzieci 

i od dłuższego czasu przeKowp» 
wa ła swego męża. że musi do
stać jakieś dziecko na wycho* 1 

wanie, gdyż bez tego żyć nie 
może. 

Otóż niedawno. Idąc ulicą, 
zauważyła przed pewnym sk le 
pem pozostawiony bez opiekł 
wózek dziecinny. Nie namy
ślając się ani chwi l i , porwała 
dziecko i zaniosła do domu, 
gdzie zdołała w m ó w i ć w swe
go męża, iż dostała je na w y 
chowanie od pewnej przy jac ió ł ' 
kŁ 

Tymczasem rodzice porwą* 
nego dziecka, bardzo 

bogaci państwo 
Larney. zrobi l i doniesienie 3o 
policj i , sprawa rozgłosiła się 
przez dziennik!, a mąż pani 
Roevers, powziąwszy podej
rzenie, wybada ł żonę, a potem 
kazał jej dziecko odnieść ro
dzicom. » 

Pani Roevers spełniła to po-
ecenie. a jednak policja ją are

sztowała i s tawi ła przed sąd. 
Podczas procesu oskarżona 
przyznała się do wszystkiego, 
usprawiedl iwiając się niepoha
mowaną tęsknotą do mac ie -

rzyństwa. Rodzice dziecka cr 
świadczyl l , że 

przebaczała lej w lne 
I że nie żądają jej ukarania —* 
„gdyż jej serce macierzyńskie 
już 1 tak wiele cierpiało", m imo 
to fakt przestępstwa by ł n ie
wą tp l iwy I sędzia musiał ska
zać panią Roevers na więzienie 
łagodząc t y l ko tę karę zamianą 
na grzywnę tysiąca dolarów. 

Jednakże pani Roevers te) 
sumy nie miała, ale k iedy sie. 
już przed nią o twiera ły bramy 
więzienia, dziadek dziecka, Pa« 
t r ick Larney. z łoży ł za nią ka
rę tysiąca dolarów i w łasnym 
automobilem odwiózł Ją do do* 
mu. 

Skarga 
towarzystwa ubezpieczeniowego. 

„Ciotuchna" opowiada dzieciom priez radjo, co można uszyć 
na gwiazdkę z rozmaitych łachmanków, jeżeli się posiada 

zręczne palce i pomysłowość. (ip) 

Pisma berlińskie donoszą: 
W tych dniach prokuratura 
wszczęła dochodzenie przeciw
ko lekarzowi dr. Fischederowi 

niejakiemu Heske. k tórzy o-
skarżeni są o oszustwa ubez
pieczeniowe. 

Jak ustalono. Heske z w r ó 
ci ł sie do dr. Fiischedera jako 
pacjent, stąd powstała znajo
mość, a następnie 1 przyjaźń o 
b y d w u oskarżonych. Wkró tce 
Heske porzuci ł swe zajęcie 
handlowca I został 

asystentem lekarza. 
Za radą Fiischedera Heske u-
bezpieczył się w trzech towa

rzystwach, poczem dr. Fisch» 
der dokonał t rzykrotn ie opera* 
cji jamy brzusznej swego NOR 
wego asystenta. Wysokie ho* 
norarja lekarskie i Inne koszta, 
związane z chorobą Heske by
ł y opłacane przez towarzystwa 
ubezpieczeniowe. 

Obecnie prokuratura rozpo
rządza materiałem. Iż Heske 
by ł 

zupełnie zdrów, 
operacje były najzupełniej nl» 
potrzebne, a dr. Fischeder orał 
Heske dokonali Ich wyłączni* 
w celu otrzymania premji ubez* 
pieczeniowej. 1 

;raml. 
6 8 J 

Uli" 
IJasik 
skały przy 
ikiej 153. 
udzielił pofflO' 
owia ratunko* 

-kowsklej pr* 1 

mochód odni^ 
enia ciała tm 

Idberg, 
cy gazet. z>' 
I icy NarutoWi* 

dziewczyno* 
domu. • 
domu przy ul ' ' 
sklej 4 spad'* 
c złamaniu 1° 
ledla FiilingP f' 

przewieziona 
. Poznariskidi 

Skandal. 
Przełożyła St. IŁ 

—x— 
f o rma lnych warunkach, 
fV oboje by l i gośćmi w 
g}ś domu. lubi łaby bardzo 
p l ina. Zysk iwa ł nadzwy-
Fie przy bliższem pozna-
1 By ł czemś więcej, niż 
Wvm sportsmenem. Po-
P wiele wyobraźn i , by i 
fstą. by ł nadzwyczaj pro-
1 zdradzał nawet — rzecz 
''la w człowieku tego tv-
I pewne uduchowienie. 
* ia Io się to w jego wie l -

Piiłoścl p rzyrody 1 muzyk i . 
*ego nie uważał jej. Bea-

ża ponętną — chociażby 
Ponętną, jak Ida Lar-

VIko noce znały całą siłę 
jUnia. Jakiej ulegał Fran-
Całą mękę jego namiętuo-
floce te zabijał, chodząc 
Rami po pokoju lub pokła-

j wreszcie — ostatecznie 
r&rpany moralnie i f izycz-
ifsucał się na łóżko, 
ycrótce cała ta gra stra
t a Beatr ix urok nowości, 
zaznając niczego, _ co mo

głoby zadowolnić Jej próżność, 
przestała się bawić. 1 znów 
zaczęła ja nudzić jednostajność 
morza, a uczucie, że ma zwią
zane rece i nogi działało jej na 
nerwy. Frankl in kiedyś odpo
wiedział niecierpliwie na jakąś 
jej sarkastyczną uwagę. Nim 
zdążyła zastanowić się, że nie 
powinna zapominać o zacho
waniu przyjętych raz na za
wsze pozorów obojętności, po
łożyła rękę na jego ramieniu i 
wybuchnęła: 

— Skończmy to raz. nare
szcie — błagała. — Nic z tegu 
nie będzie, absolutnie nic. W y 
kręcasz się ty lko od tego. że
by , znaleźć inne rozwiązanie, 
naprawdę.. Zostawmy tę gr», 
w durnia. Im więcej będziesz 
się starał zmusić mnie do tego 
abym się zgodziła na twó j 
plan, tem bardziej będę w a l 
czyła przeciwko temu. Czy 
mnie jeszcze nie poznałeś? 
Taka już jestem. Nie mogę nic 
na to poradzić! Oh, bądź roz
sądny i licz się z faktami. Ze
starzejemy się i posiwiejemy 
na t ym statku - więzieniu, bo 
ja nigdy nie ustąpię, n igdy! Nie 
dlatego, że sądzę, iż t y nie 
masz racj i . Masz rację. Przy
znaje ci to. Powinniśmy się po
brać i skończyć tę hecę. To 
byłoby najlepsze wyjście. Ale 
powiedziałam, że nie chcę, 
wiec nie zrobię tego, Mówię 

ci. że n i e c h c ę . Wtem, że 
jestem war jatką. W iem, że je
stem uparciuchem. Wiem, że 
powinnam odpokutować za to, 
co zrobi łam. Ale teraz nie mo
żesz mnie już zmienić! Zapó -

źno! Więc wypuść mnie. 
Przyjmę swą karę i sprawa 
skończona. Ludzka pamięć jest 
krótka. Każdy dzień, każda go
dzina przynoszą nowy skan
dal, o k tó rym dużo się m ó w i 
1 k tó ry sie prędko zapomina. 
Pelhalmle, bądź mi łosierny i 
puść mnie! 

Wszystko to wypowiedzia ła 
jednym tchem. Głos Jej brzmiał 
miękko i błagalnie, oczy by ł y 
pełne łez, ręka spoczywająca 
na jego ramieniu — delikatna i 
słodka. ME każde słowo, każ
de spojrzenie czyni ło Ją bar
dziej ponętną, bardziej cenną 
nagrodą jego życia, a w idok Jej 
łez wzmacniał w nim decyzję 
t rwania w swem postanowie
niu aż do końca. Nawet to, że 
by ła tak bezgranicznie rozpie
szczona, nawet fałsz jej wycho 
wania i siła bogactw, nie zdo
ła ły zatrzeć w niej całkowicie 
tej małej dz iewczynki , którą o-
pisywał Malcolm 1 którą Fran
kl in też, od czasu do czasu, 
sam odnajdywał. 

— Nie — rzekł . — Jestem 
niemniej uparty od ciebie. 
Wszystko m i jedno, czy się ze 

t ym yachcle, musisz wyjść za 
mnie za mąż. 

Beatr ix cofnęła się. By ł a 
wściekła na siebie za to. Iż raz 
jeszcze błagała go o litość. 

— Dobrze. — powiedziała. 
— Więc walka t r w a dalej. Ale 
uprzedzam, że użyję wszelkiej 
broni, dozwolonej i niedozwo
lonej, byleby wygrać . 

Nie zdążyła się odwrócić 1 
ukryć śladów łez, gdy zbl iży ł 
się do nich kapitan Mc. Bean. 
Uśmiechnęła się do niego 1 prze 
mówi ła coś wesoło. Zrobione 
to by ło znakomicie. 

— Mc. Bean — odezwał stę 
spokojnie Frankl in. — Niech 
pan powite Jonesowi, żeby przy 
gotował dużą motorówkę. Po
jedzie ze mną na połów r yb . 

Beatr ix zostawiła ich. oma
wiających tę wycieczkę. Co ją 
obchodziło dokąd on jedzie? 
Móg ł jechać do djabła, jeżeli 
mu się tak podobało. Odcho
dząc, gwizdała, choć oczy po
ciemniały jej z hamowanego 
gniewu. Ten człowiek, k tóry 
by ł tak zuchwały, że n lety iko 
przeciwstawiał się Jej, ale miał 
nadzieję, że zmusi ją do speł
nienia jego wo l i . przekona się 
teraz jaka ona być po t ra f i Do
tychczas nie chciała wierzyć, 
że to zmaganie się dwóch cha
rakterów, zderzenie dwóch 
temperamentów mogło być bra 

starzejemy _ l posiwiejemy _ na ne na serio. _ Unikała tego. od 

łożyła na bok, uważała za żart, 
w ierzy ła , że skoro ty lko doło
ży trochę starań, to prędko u-
da się jej sprawę tę ostatecznie 
z l ikwidować. Nie zadawała so 
bie trudu zupełnego rozbudze
nia się 1 popracowania poważ 
nie nad sposobem ucieczki ze 
statku. Igranie z ogniem by ło 
zbyt przyjemna zabawą. Chcia 
ła się przekonać, jak daleko się 
Frankl in posunie. Ale teraz, 
k iedy znów się upokorzyła i 
dostała odprawę, spojrzała na 
sprawę z innego punktu widzę 
nia. Zainteresowanie jej dla tej 
„ z a b a w y " zniknęło. Co Ją ob
chodzi jaka będzie zemsta ro 
dż iny? Wszystko to by ło — 
by ło wprost nie do zniesienia. 
Wys łuch iwać rozkazów, być 
zmuszaną, prześladowaną... O 
nieba, to nfe do wyt rzymania . 
Od tej chwi l i zacznie używać 
wszelkich dróg. ażeby Frankl i 
na wyprowadz ić w połę, upo
korzyć 1 roześmiać mu się w 
twarz . Próba z Jonesem, k tó
ra rozpoczęła pół żartem, o-
becnle nie miała zastosowania. 
Odjeżdżał przecież z Frankl i 
nem. Ale pozostawał Mc. Bean 
i starszy oficer, obaj przez t r zy 
dni t y l ko do Jej dyspozycj i . Re
wolucje wszczynane b y ł y w 
krótszym terminie, a uśmiech 
jej zniewalał mężczyzn — nie 
wyłączając pana Frankl ina 
do ulegania ie j życzeniom. • 

Podeszła do lustra w swoim 
pokoju 1 niecierpl iwie otar ła 
ślady łez. Poczem odsunęła 
się tak. żeby widzieć się w ca
łości 1 zrobi ła jakgdyby prze- ' 
gląd swej osoby: mierzy ła swą 
postać, oceniała się na zimno 
studiowała z uwagą każdy,1 

szczegół. Ostatecznie, obraca
jąc się to w Jedną, to w drugą 
stronę, k iwnęła aprobująco g ło
wą swemu odbiciu. 

— Legalnie czy podstępem, 
zobaczymy — szepnęła do sle-. 
bie. — Jest Jeszcze kapitan 1 ' 
starszy oficer. / 

Zadowolona, że coś" posta
nowi ła, w łoży ła prędko kost
ium gimnastyczny I po pięciu 
minutach zażywała galopu na ; 

elekt rycznym koniu. , w - J 

R O Z D Z I A Ł X X X I 
I tam zastał Ją Frankl in. 

Koń już sie nie poruszał. Bea* 
t r ix siedziała bokiem na siodle, 

jedną nogą podgiętą, z ręka
mi skrzyżowaneml na pier* 
siach. By ł a głęboko zamyślo
na, ale w kącikach jej ust igrał 
uśmieszek, k tó ry — gdyby, 
Frankl in znał Beatr ix tak do
brze, jak znała ją Brownie —« 
ostrzegłby go. że powinien się 
mieć na baczności. Kiedy Bea-
t r i x uśmiechała się w ten spok 
sób. ś» « ra sie zaczynała. S 

D - C O . ' 
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Echa 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Zwrócono uwagę na rosną
cy w Warszawie alkoholizm. 
Coraz więcej spotyka się pija
ków na ulicach miasta. Opi l 
stwo zaczyna się od rana i koń 
czy późną nocą 1 notowane jest 
we wszystkich komisariatach. 
Walka z alkoholizmem jest trud 
aa i nie może być prowadzona 
wyłącznie w drodze policyjnej 
Policja ma wiele innych zadań 
1 sprowadzanie pi jaków do ko-
nisarjatów odbija sic ujemnie 
la innych czynnościach.Sprawa 
judowy specjalnej stacji dla al
koholików w Warszawie Jest 
wysunięta przez władze admi-
aistracj' ogólnej. Od ki lku lat 
magistrat Jest w posiadaniu pla 
nu budowy zakładu dla alkoho
l ików Do walk i z alkoholem 
Istnieje ty lko ledna stacja przy 
ośrodku zdrowia w AmeHnle 
nie może ona podołać pracy 
Brak funduszów stoi na przesz
kodzie realizacji wielkiego pla
nu walk i z alkoholizmem, obej
mującego budowę zakładu, po
gotowia, kupienia karetek I w y 
najęcia personelu. 

• • • 
Wskutek nierównomiernego 

w p ł y w u dochodów kasa miej
ska odczuwa brak środków ob
ro towych niezbędnych do po
krywania terminowych zobo
wiązań miasta Wobec tego ma 
gistrat występuje do rady miej
skiej o upoważnienie go do za* 
ciągania od skarbu państwa po
tyczek krótkoterminowych na 
zasilenie funduszów obroto
wych kasy miejskiej do wyso
kości zł. 5.000.000 na warun
kach. Jakie ustali magistrat. 

• • • 
Na konferencj i która odby

ła się niedawno w Warszawie 
z In ic jatywy związku pol. tow. 
turystycznych, postanowiono 
powołać do ż y d a związek orga 
oizacji propagandy turystycz
nej. Wybrano komitet organlza 
cyjny związku. 

lom domów, przylegających do 
istniejącej sieci wodociągowej 
na przyłączenie Ich nierucho
mości do tej s ied I niewykona
nia tych robót, dyrekcja wodo
ciągów przy łączy jeszcze w r. 
b. 50 domów z ogólnej l iczby 
1.100 domów, podlegających w 
Warszawie przymusowi. 

Kula w sercu 4-letniego chłopca. 
Rozpacz mimowolnego zabóicy. 

Z Inowrocławia donoszą. 
W Płąkowie w po w. inowro 

oławskim robotnik Tomasz 
Przekwas. kupiwszy okazyjnie 
browning, począł go rozibierać. 
by się 

zapoznać z mechanizmem. 
Przypa t rywa ło się temu ki lko
ro dzieci wiejskich. W pewnej 
chwi l i padł strzał I ugodził 4-

1 et ni ego Izydora Szczepaniaka. 
Kula przeszyła serce dziecka, 
które w kilka minut zmarło. 
Przekwas w stanie sillnej depre 
sji psychicznej pobiegł do naj
bliższego posterunku policji 1 
zameldowawszy o wypadku, 
ze łzami w oczach prosił o naj
surowszy wymiar kary. 

Tylko kciuk prawej ręki 
Wydawanie ks ążeczek woisko* W 3 r t 3 

rezerw stom 

KRATECZKL 

Dziewczę na rowerze. 
Skarga sądowa staruszki. 

Odbyło się poświecenie no
wego lokalu rocznych kursów 
ogrodniczo-pszcze'iticzych ist
niejących od roku 1896. Uroczy 
stoścl poświęcenia dopełnił ks-
prałat Ryniewicz w obecności 
przedstawicieli władz, kurato
rium przedstawicieli fmstytu-
cyj naukowych społecznych I 
prasy. Z uroczystością ta połą
czono nader deka w y pokaz 
przetworów owocowych I wa
rzywnych jako Jednego z dzia-
ów prowadzonych na kursach 

• • • 
Ruch przedświąteczny w 

•klepach bardzo słaby. 
• • • 

W dągu ostatniego dziesię
ciolecia elektrownia warszaw
ska rozrosła sie 4 I półkrotnle. 
Powstała też elektrownia prusz 
kowska dla obsługi zadiodutch 
dzielnic miasta iilość ulic które 
uzyskały światło elektryczne 
wzrosła 5 I pół krotnie. Ogólna 
wartość urządzeń, które z cza
sem przejdą na własność mia
sta wzrosła 2 I pół krotnie. Zu
życie prądu przez miasto wzro 
«ło blisko 18 krotnie. 

Wobec wejścia w życie 
przymusu wodociągowego I u-
pływu wszystkich terminów ul 
gowvch udzielonych właśclcle-

TRISTAN BERNARD. 

Przyjazd z frontu. 
Pozwalam tobie opowiedzieć 

ńlstorję tą dlatego tylko, że o-
boje zainteresowani nie żyją już 
aa tym świecie. 

Podczas wojny udałem się 
aa trzy dni z dwoma towarzy
szami do małej wioski, którą lu 
dzie z ty łów nazywali frontem, 
ci z frontu zaś tyłami. Zaraz na
zajutrz natknąłem się na Ludwi 
ka Mathien, młodszego brata 
przyjaciela mego z kolegium, Je 
rzego, dziś profesora. 

Nie odrazu poznałem goj — 
miał bowiem brodą obcięta I 
wyraz oczu mniej ostry, a bar
dziej znużony, niż dawniej. 

Nie zaszedł w naukach tak 
daleko, jak brat i był pisarzem 
w jakiejś administracji. Jakkol 
wiek dwa czy trzy razy zaled
wie spotkałem się z nim u Je
rzego, przywitał mnie jak przy 
Jaciela w tei zapadłej, przez woj 
nę zrujnowanej wioszczynie. Po 
trzebowal widocznie podzielić 
l ię z kimś życzl iwym gwemi my 
iłami. A były ciężkie. 

— Wiadomo panu, że ożeni
łem sie. iak wojna wvbuchła — 

Lepiej gdy niewiasta, zwła
szcza niewiasta młoda, zajmie 
sie f l irtem, aniżeli sportem. —-
Fl i r t bowiem dla człowieka zró 
wnoważonego nie Jest rzeczą 
niebezpieczną natomiast kobie
ta ..sportująca się" przedstawia 
groźne niebezpieczeństwo dla 
bliższego i dalszego otoczenia. 
Najstraszniejszym okazem Jest 
naturalnie kobeta której spor 
tową specjalnością jest rzuca
nie dyskiem. Wyobraźcie so
bie państwo z Jaka precyzją 
kobieta taka będzie później rzu 
cała talerze w nieszczęśliwą 
ełowe męża? 

Ostatecznie ta specjalność 
iest groźna ty l ko dla męża. go
rzej Jednak przedstawia się 
snrawa wówczas gdv kób'cta 
no<wiecfła się sportowi rowe
rowemu. Wówczas bowiem 
niebezpieczeństwo żvcla 1 d a 
ła erozl nawet ludziom zunełnle 
niewinnym Jak się państwo o 
tem za chwi le dowiecie. 

czvnv tego wypadku, odniosła 
ona lekkie uszkodzenie ciała. 

SABCfA NA P O D W Ó R Z U . 
Sabinka Dąbrowska Jest 

dziewczynka bardzo miłą bar
dzo sympatyczną, zgrabną itd., 
nreszka przy ulicy Przejazd 
nr 50 i namiętnie kocha sport 
rowerowy. Posiada ona stalo
wego rumaka, na k tó rym jeź
dzi na podwórzu zamieszkiwa
nego przez siebie domu. ku u-tr.mii-niu lokatorów, drżących 
o całość swoja I swoich dzieci. 
Wyobraźcie sobie bowiem pań
stwo, że ktoś wjeżdża wam gu-
mowem kołem na najboleśniej
szy odcisk. Boże! Jakie gro
my wówczas rozlegają się po 
całej Łodzi z przyległościa-
mi» 

W dniu 13 października r. 
1929 już od rana, jako. że by
ła niedziela, panna Sabcia. za
miast iść do kościoła, iak przy
stało na skromną panienkę — 
harcowala na swym stalowym 
rumaku po podwórzu. 

W pewnej chwi l i z sieni do
mu zamierzała wviść na pod
wórze zamieszkała w tym do
mu 54-letnia Ewa Otrzepalska. 
W chwi l i . gdy staruszka otwie
rała d rzw i prowadzące na dzie
dziniec. Sabda skręciwszy nle-
um.ejetnle. najechała rowerem 
na d rzw i I przytrzasnęła je, a 
miedzy niemi cokolwiek I gło
wę OtrzepalskleJ. która wsku
tek tego padła zemdlona na zie
mię. 

Zrobi ł sie huk i wrzawa w 
całej posesji. Z jawi ło sie pogo
towie lekarz którego ooatrzvł 
noturbowana I orzekł, że z przy 

zaczął swoie zwierzenia — Jo 
anna i ja od pięciu już lat żyliś 
my z sobą. Była wdową i miesz 
ka l i imy oboje każde u siebie. 
Miałem wówczas posadę pisa
rza w fabryce wyrobów metalo 
wych w Paryżu. Kiedy ogłoszo 
no wojnę, odnajęliśmy jedno 
mieszkanie, wzięli ślub 1 urzą
dzili się w drugiem. Myślałem, 
że tak będzie lepiej. 

— Może i zdradzała mnie 
Joanna przez tę pięć lat. Wie
rzę w to teraz. Był alarm dwa 
razy, ale nic pewnego nie 
wykryłem. Broniła się, jak mo
gła przed memi podejrzeniami. 
Niektórzy mężczyźni utrzymują 
że poznają się zawsze na szcze 
rości kobiecej. Ja nie mam do 
tego pretensji. Ale są przecież 
na świecie ludzie mędrsi ode 
mnie. 

SABCIA P P / T I > S \ n p M . 
Z idw ! la się r *» ,ileż poi 

w osobie posterunkowego W ' n -
cet tego Szurgoia Cpisaro 
jak co i kiedy, zbadano S* laa 
k5'» 1 sprawa nowi. dr owalu do 
Sądi* Grodzkiego, a w ŚLd za 
teir pośpieszyła t<im równi iż 
panna Sabda. 

Na przewodzie sadowym do 
winv się nie przyznała I wyjaś
niła, że Otrzepalska oskarża Ją 
przez złość za to. że nie zgo-

— — < v 

dzlła się przychodzić do tel sub 
lokatorów na pogawędkę. 

Zbadani świadkowie po
twierdzili Jednak że całkowi
cie z jej nrzvczvnv Otrzepalska 
została ooszkodowana na zdro
wiu, wobec czego sędzia Salm 
uznał 18-letnlą Sabinę Dąbrow
ska winna spowodowania lek
kiego uszkodzenia dała przez 
nieostrożna Jazdę i skazał Ja na 
zanłacenie grzywny w wyso
kości 50 zł., lub 7 dni aresztu 
w razie niemożności zapłacenia 
tel sumy. 

Jerzy Krzeckl. 

Łódź 20 grudnia. Jak się 
dowiadujemy poszczególne P 
K. U. rozpoczęły Już wydawać 
książeczki wojskowe wszyst
k im rezerwistom rocznika I90d 
i starszych, którzy w roku bie
żącym zwolnieni zostali ze słu
żby wojskowej. 

Książeczki te wydawane są 
przez urzędy gminne i oddział 
wojskowo - poi icvlnv Magistra 
tu m. Łodzi. Zgłoszenie się po 
odbiór książeczki winno nastą
pić po otrzymaniu 

pisemnego wezwania 
oddziału wojskowo - policyjne
go o nadesłaniu przez władze 
wojskowe książeczki. 

Wszelkie zgłaszania się 

rysa wyc 

mienia sa zbędne albowidM J g n ' b y ł protes 
k r n osobom urzędy g m a j " JJ» głośne, dzis 
sa obowązane o d n o w i ; ^ "Jjnego zgłoszer 

h 

W roku bieżącvm r 

dawaniu ks ążeczek zasto.so«| 
no przepisy wydane przez 1 P 6 * godzlr 
nisterstwo Spraw WojskowvlF l o w . I o n o przyc 
w sprawie odcisków palca 
książeczce. Różnorodność 
tej dzied/ ime doprowadzała 
chaosu, w poszczególnych 
wiem gminach dotychczas Pfj 
kładano niezawsze te W 
palce. 

Dziś. według rozporziw 

jiestu War ty I jei 
Niować zawody 
frta — rozegram 

walkower 
2 punkty dla 

Za uwzględnieni 
'»rry padło 9 głoi 
4 glosy. 
Wobec powyżs 

n a przykłada sie kciuk D ra««ow a musi ulec zn 
- k / \ Ilu.. • • reki. (v) 
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Gehenna młodej mężatki 
Dramat przed sądem. 

Kto zabił młynarza? 
Trup w stawie. 

Z Zdołbunowa donoszą: 
W dniu wczorajszym tamor 

dowano wystrzałem z rewol
weru współdzlerlawcę młyna 
wodnego w Grabowie. Hipolita 
Nawrockiego. — Sprawcy czy 
nu do tej pory nie zostali wy-
krycl^ Po zamordowaniu wrzu
cili oni zwłoki Nawrockiego do 
stawu koło młyna, skąd dopie

ro w ktlka godzkn po dokona 
n'-u morderstwa 

zostały wyłowione. 
PobiKfki morderstwa, dokona
nego na osobie zamożnego mły 
narza są okryte tajemnicą 
zwłaszcza że nie stwierdzono. 
bv równocześnie dokonano ra 
mmi ku. 

Hotel Polonia w Poznaniu 
domem dla samotnych. 
Z Poznania donoszą: 
Interesujące Jest zagadnle-

i le zszokowania w niemie
ckim hotelu Polonia I ewentu
alnych, dalszych kredytów na 
jego przebudowę. Sa bowiem 
dwa projekty; przebudowa 
cześć' hotelu 
na mieszkania paropokojowe, 
co Jednak pociągnęłoby za sobą 

konieczność otwarda dalszych 
kredytów Inwestycyjnych, o 
wątplfwem w przyszłości opro 
centowanlu. aJbo przeznacze
nie całego hotelu bez żadnych 
kosztów na „dom samotnych". 
Względy oszczędnościowe prze 
mawiała za tem ostatniem roz
wiązaniem sorawy. 

„ T R U P I A G Ł O W A " 
pisze listy w areszcie. 

Z Nowego Miasta donoszą: 
W dągu ostatnich tygodni 

kilku poważnych obywatetl w 
powiecie otrzymało listy z pod 
pisem „trupia głowa" hub bez 
podpisu, z zawezwaniem złoże
nia na pewnem oznaczonem 
miejscu większej sumy pienię
dzy (2000. 5000 10.000 zł.) 

w porze nocnej. 
Złoczyńca groził, że w razie 
nlezłożenla podpali stogi, zabu
dowania gospodarcze hib wy

morduje rodziny zainteresowa
nych Zawiadomiona o powyż
szej sprawie policja czyniła usffl 
ne poszukiwania, w wyniku któ 
rvch udało się schwycić pisma
ka owych listów w osobie syna 
rolnika M. z Bratjam. który po 
przednio miał piekarnię w po
wiecie brodnickim, a niedawno 
wyszedł z więzłenJa. „Trupią 
głowę" aresztowano i odstawio 
no do więzienia w Brodnicy 
nad Drwęcą. 

p n w s l krajowy. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na lawie oskarżonych Sądu 

Okręgowego w Sosnowcu za
siadła wczoraj 

młoda, lat 24 
licząca mężatka. Karolina Jar-
nicka która będąc oracownez-
ką apteki Kasv Chorych w So
snowcu przy pomocy sfałszo
wania dat | podpisów na za
świadczeniach Kasv Chorych, 
dopuściła sie orzvwłaszczenla 
173* zł. 60 gr na szkodę filj; 
Kasy Chorych w Zawierciu. 

Jako oracowniczka apteki 
Kasy Chorych Jarnlcka zara
biała 90 zł. miesięcznie i z tej 
nędznej pensv1kl utrzymać mu
siała rodziców oraz troje ro
dzeństwa, lak również opłacać 
40 zl. miesięcznie za naukę 
brata. 

ucznia 6 klasy gttnn., 
który nie zważając na ciężkie 
warunki materialne rod/lny. u-
narcie żądał pieniędzy na szko
le. 

Jarnlcka razu lednego. de 
zastawszy w domu dr Chmie
lowskiego, u którego leczyła s'ę 
na chroniczny katar nosa. pod
robiła lego nndnłs na zaświad
czeniu, stwlerdzajacem kuracje 
lej 1 uprawntającem do otrzy
mania kosztów przejazdu. 

Oszustwo to powiodło się 

jej I stało sie podnieta do j 
pełniania innych identvcwi 
w ciągu 2 lat. 

Ale o r z v s Ł . . 
fałszerstwo wyszło na l a * 
Jarnicka. chorą w ó w c z a s 
ważnie na płuca 
w y d a i ł a z pracy, a 
caiac jej odszkodowania- <rrj-w 
stawiła na bruku bez śroo*0]*? 
do życia. 

Kasa C h o r u j 
' • a n i e ^ W z a 
• ! . . « unla. W: ItrtL: 

że tytuł m 

na 
Jak wiadomo, 6 

3 odbyć miedz 
i ł . „ J * * * bokserski Pol 
szła C h w i l a . ^ Mecz ten miał 

gnaniu lub też w 
Neważ jednak 

To też kiedy p r z y l e ć " 8 ' motywując sv 
! j mąż. k t ó r y W tvn» ^akiem odpowiedn urlop Jej mąż 

sie 
służył w wojsku 

widząc nędze swej żonV. , 
się osobiście do zarząd" M T 

"trnej sali. 
i . Siłą faktu wysu 

u

35 Wice. Wiemy, że 
się osooiscie ao zarz*iu» J^isze nawet za^ 
Chorych bv tam wyprosiC» * l e ściągają cale r 
m m e j s z y choćby datok ° ^ j P * mówiąc już o n 
dowanla dla swej żonV. *" ,*PVT>aństwowych. 
wprost z głodu, lecz nic Skład naszej dr 
wskórawszy, a dowicdzla** *ntacvjnej ustalon 
się. o przyczynie wydaleni^ Wstępnie: 
nv. nie mogąc znieść 
rzonego stanu rzeczy. ^ t l 

lem z rewolweru w skroi' J1 

ciął pasmo swego * y c * 
W wyniku przeprowad^ prZL 

rozprawy i przyjęciu ped ^ 
g« pobudek. Jakiemi klerf* \ V\ iedenski „Sp 
się nodsadna. sad skazałJJp'a\\ iulac zwycie 
nicka na 6 miesięcy w l e ^ P n d o r f u nad Pogo 
Karo te zredukowano lei d » J m , C C 7 A ] l l , , k c l o w , 

łowy na zasadzie amnestiiJJ'i'ske drużyny po 
została zaś 3 miesiące t ^ i a c c j w swvm sl 
szono na 3 tata. Ł. znakomitych 

t Kuchar. Wancj 
_ Sabińskl. przyt 
pzedcwszystklem 

. o dostateczn 
•rszawskl Okr. 2 
* ski również odr 
rcję P Z. B zoi 

l**iebie meczu Pols 

Waga musza: M 

Dh 

Panie — uważatcie na torebki. 
idyt złodziej skorzysta *ń 

rające. Długi czas chowałem je, 
;ak relikwie. Nie mam już Ich 
dzisiaj. Gdybym mógł pokazać 
je panu, przekonałbyś się sam, 
że można było dać im wiarę. 

Kiedy urlopy zaczęły sie nie 
zaraz go dostałem. Nie wiem 
dlaczego moja kolej nie przycho 
dziła. A l tu pewnego dnia ni 
stąd ni zowąd porucznik musiał 
posłać kogoś na dwadzieścia j c n n j 
cztery godziny do Paryża, Pro
ponuje mnie. Możesz pan sobie 
wyobrazić, jak podskoczyłem z 
radości na to. Ręka mi drżała, 
kiedy 
ny, na 
ją... Zdaje mi się, że nigdy w ty m°" 
ciu nie czu' 
wy. 

W drodze miałem wrażenie, 
że pociąg wlecze się, zegarek, 
mój stoi w miejscu. Nakręcałem | 

Wbiegłem na moje czwarta 
piętro galopem. Joanna czekała 
na mnte w klatce schodowej. — 
Nie wiem, jaką miała minę. bo 
nie przyglądając się jej wziąłem 
ją w ramiona 1 ściskałem, ściska 
łem, ściskałem... Weszliśmy po 
tem do jadalnego pokoju. 

— Siadaj — rzekła mi — po 
szukam coś do zjedzenia w ku~ 

Nie usiadłem Jednak. Zdjąw 
szy szynel i tornister przyszło 
mi nagle do głowy schować je do i na to. Kąka mi drżała, . e T " " . C ^ J sen^wac |« ao; 

pisałem depeszę do J o a n | m T e ' - • j l 7 ł k ł - ^ d u j ą c e j się o-
myśl o tem, że zobaczę b o * I * d * t o ^ o pokoju. A le ku 

mi nę, ze rugay w zy r . 7 , , . Y.'1' 
łem się taki szczęśU- i ̂ F ^ F i kluca me tkwił w 

i zamku 

Ostrzegamy kupców, jak I pu 
bllczność przed złodziejami, któ 
rzy. korzystając ze wzmożone
go ruchu przedświątecznego, — 
kręcą sie po sklepach 1 tar
gach, szukając żeru dla siebie. 
Należy baczną zwracać uwagę 
na tak rwanych „szopenfeldzia 
rzy". którzy pod pozorem żaku 
pów. kradną w sklepach, co hn 
się uda. Publiczność winna do 
brzs pilnować swych kieszeni, 
które w ścisku „doliniarze" u-
mieją zręcznie przetrząsać; pa
nie zwłaszcza niech zważają na 
swa torebki, bo dla wytrawne
go „doliniarza" otworzyć toreb 
kę I splondrować jej zawartość 
jest fraszką Niektóre panie ma 
ją zwyczaj nosić portmonetki z 
pieniędzmi w koszykach, z któ remi udaj* się na targ. co jest 

bardzo ryzykowne, 

Wyrzec się kobiety, tak pożąda 
ne> przed chwilą I — huczało mi 
w głowie. I nie wiem doprawdy 
jak się to stało, że nie wykona
łem pierwotnej, odruchowej my 
sli 

Kiedy Joansa przyszła z ku
chni i pełną tacą w ręku, udając 
że nie wiem o niczem, kledłem 
naprędce zagmatwaną niepraw 
dopodobną historię. 

— Wiesz — bąkałem — zgu 
biłem ważny dokument; kwit 
od jednego towarzysza na dwa 
tysiące franków... Musi być na 
szóstem piętrze... w skrzyni. 

mniejszej nieuwagi, aby 
n e t « § j . . « c « i ł | Akademickie ig 

™ . . uWTl ru i r w h ston sr do większych miast całe 
złodziei prowincjonalnych 
nastąpi niezawodnie i w 
bieżącym, dlatego należy 

mleć się aa baczności 
W święta należy dobri«/?j 

nować mieszkań j składów i j] 
pozostawiać ich bez d°zoi?|'JJ 
wiem różni włamywacze, k ' 
stając z nieobecności właśc1^ 
dokonują włamań Dozorcf 
mów winni uważać na kr? c

{ 

się podejrzane indywidua. P ( 

trzymywać i oddawać ie 
ce policji, • szczególnie avlt2 
należy na bezpieczeństwo ™ 
szkań podczas odbywa jąc*l 
w kościołach „Pasterki" . 

zdumieniu drzwi były Pójdę po niego zaraz... bo ina-

Kiedy odjeżdżałem w k i l g 0 co pięć minut. Mieszkanie 
ka dm po mobilizacji — była moje znajdowało się niedaleko 

r~ — / w —' 

naprawdę bardzo nieszczęśliwa 
Zmuszony bvłem udawać chwa
ta, aby jej dodać otuchy i tak się 
wkońcu przejąłem swoją roU 
że odjechałem dość dziarsko 

W czasie naszej przymuso
wej rozłąki, podczas mego po
bytu w rezerwie z początku, na 
tym piekielnym froncie potem, 
n l s v w a ł » dn mnie listy rozdzie-

dworca wschodniego. Pobiegłem 
do domu. jak na pożar. 

Od wierna, ujrzawszy mnie, 
rzekła • 

- Domyśliłam się, ze pan 
przyjeżdża, bo przed chwilą 
grzyniesiono depeszę do żony. 

'epesza, którą wysłałem wido
cznie Nie zdążyła n» PJUUL. Nie 
bvło iei Dilno 

— Co to miało znaczyć? Nad 
drzwiami w murze było małe o-
kienko. Niewiele myśląc biorę 
krzesło, staję na niem i zaglą
dam. Na kufrze siedział mężczy 
zna. Mężczyzna w ciemnej ma-
rynarce... w moim wieku mniej 
więcej... Daremnie usiłują u-
przytomnić sobie moje uczude 
w pierwszej chwili. Zszedłszy z 
krzesła, oparłem się o kredens. 
Tyle godzin niecierpliwości w 
pociągu na to, żeby... gacha za 
stać u żony... 

0d»«^ orecz r do brudul 

czej nic będę miał spokojnej gło 
wy... 

W zwykłym czasie oparłaby 
się temu stanowczo, tłumacząc, 
że mogę zająć się tą sprawą ju 
tro, dziwiąc się, skąd dokument 
ten mógł zawędrować na szóste 
piętro i t. d. 11. d. Ale rozumiesz 
pan. że w danej sytuacji zale
żało jej na tem, abym wyszedł 
na chwilę, by móc spławić ta-
truza._ 

Udawszy się zatem na 6-te 
tro i stanąwszy w klatce scho
dowej, słyszałem, jak drzwi o-
tworzyły się cicho.,, chichutko.. 

mu, nie wstydząc się w c a l e i 
go manewru I zasiadając d°. .] 
dła wziąłem Joannę w rafl 1 '^ 

Achl ten uścisk pełen r • 
szy i bólu. Czułem, że nie 
ślała o tamtym I moją był* 
podzielnie... 

Rano obudziłem się pler* f ' | 
Miałem odjechać wleczore* d 
stanowiłem Jednak załatwi* J 
teres porucznika i wyjech« c 

zwłocznie. . 
Ludwik Mathien przerw^jl 

powiadanie i zabrał się do" 
dzenia. 

Ja milczałem również. 

TEAT 
Dztó łenomenaJna 

tek Szwejk" podlus i 
felysMji I mscenizac 
•««n Zniczem w roi! t] 

Jutro o zodz 4 p< 

- Od owego dnia - *»*1^ch M™ Ł b <* ' 
znów po chwil i — nie b y ł e , I , i tt 

Paryżu wymyślając zawsze fa 
różne po temu przyczyny 1 
szę do Joanny od czasu <*°jĄh, $ k r o J 

su, donosząc łe| o mem td^AZ e s . .. _ „, 
aby nie zwąchała pisma *<Ą^» Miejsktefo Ju 
Ona też pisuje do mnie tak* 
me listy, co i przedtem Pr* 
dam je, dekaw szczegółów 
win, czy nie potrzebuje r 

dzy. ale reszty., tych wy 

tvn chwili wróciłem da do I NIL 

*iies. 
W rodach czołowy 

Duoaoewska. Nieroba. 
Krotkę. MrozWiskt W 
ty Tatariciewiei. 

Ciekawa, barwna 
oczywiściel J lotnikiem czyli tajemn 

- Może' są szczere - A M * 1 

ciłem. 
— M«*Uwie... Ale Ja nie 

a 
uczucia... tęsknoty., nie 

Tłum. Jotsa"' 

ugi w historii st 
teckiego. Term 

Jta lony został na 
'*la 1930 r. 

Do mistrzostw 
- państw: Holanc 

^egrv . Austrja. I~ 

Sędziowie 
na 

Polski związek 
Paiibrowej zorga 
ptołecznych klub< 
ftrzeleck'ch w cz. 
i*, m. pierwszy 

Instruktorsk 
dla wyszkolenia k 
•edziów strzelań 
^ v c h . 

Na kurs ten uc 
Osób z następując 
loblecego kiubu s 
,WKS Legia. Har( 
«kiego. Młodzież 
związku Straży 
Zw Strzeleckiego 

Wvk ładowcam 

Vel 
Jutro o sodz. 8.30 

tt> A Szefllberga ..Kr 
Świetna krołocbw 

ludnie. 
BHety po cenach i 

katts tannawtań Teaii 
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OFSKOWYCH 

maniom /awiad'1 
x*dne albowfsi 

ur /edv tfnrt#§ 
me odPowi;i<W 

S P O R T D 
Warta mistrzem Polski? 

turyści wyeliminowani z tabeli ligowej. 
i w1 dniu wczorajszym rozpa-

tfrwany D y j p r o t e s t War ty od-
|wnie głośnej dziś sprawy nie-

r Westa Warty odcisków palca > m . 
Różnorodność ty, . 

e donrowad / a la^ W a l k o w e r 

s i n e g o zgłoszenia przaz Tu 
v «n ? " ó w gracza Żurkowskiego z b;eżacvrn pr/v * | j l l r o w i £ 

ażec/ck ^'stOM' p 0 2 j p ó ł g o d z i n n e j dyskusji 

. W V d a u e lkovv ( l ! ! l a n owiono przychylić sie. do 
>praw WOJ Protestu W ^ t y I jej żądań i zwe 

zawody Turyści — 
nrta — rozegrane w Łodzi 

bi *alkower 
3(,s/c-/ewólnvcn 2 ^ W a f ł y 

ch dotychczas " Z a u w z g l ę d n i e n i e m protestu 
;zawsze te n 4 r t y p a d } o 9 g j ^ ^ przeciw 

ALT" ? g l O s y . 
•dług rozporz* 0" Wobec powyższego tabela 
da sie kciuk ora* ftwa musi ulec zmianie w ten 

(y) ftosób. ze tytuł mistrza Polski 

przypadnie Warcie, natomiast 
z ligi zostaną wyeliminowani o-
bok IKP — Turyści. 

Decyzja ta, wobec odwoła
nia się Turystów do PZPN jako 
najwyższej magistratury pi łkar 
sklej musi ulec zatwierdzeniu, 
co też^ niewątpliwie nastąpi, 
gdyż, jak wiadomo, PZPN swe
go czasu wydał już opinje, że 
Warcie 

należy się walkower. 
Posiedzenie prowadzone by

ło w bardzo gorącej atmosferze 
przyczem Turyści przeciwsta
wial i się ostro, operując szere
giem dowodów które jednak nic 
mogły przekonać głosujących. 

- X — 

Chicago Jest miastem, po-
siadającem największy stadion 
sportowy w świecie. Grand -
Park - Stadjon mieści 

165,000 w idzów, 
poza tem znajdują sie tam jesz
cze 2 stadjony, z k tó rych każ
dy pomieści 60.000 widzów. 

Stadjon w Fllade!fj f mieści 
t y l k o " 125,000 widzów, drugi 

zaś. mniejszy stadjor ik 76,0o0 
osób. 

Nowy Jork prócz ki lkudzie
sięciu większych boisk ' iczv 
ty lko i stadjony, t. j . Yankee -

LEM. 

c podnieta ĴJ Jak wiadomo, 6 stycznia ma 
nvcn identycwrg^ m i c d z y p a n s t w o w y 

szła 
wyszło 

ora 

na mecz z Niemcami. 

P»c* bokserski Polska — Niem 
Chwila. IJ ł? Mecz7en"mia7~s7ę" o d b Y * w 

l a JJozrianiu ' , , u *~* w / « ł . . » a w i e 
wówczas ponieważ 

na gnaniu lub też w Warszawie 
ora woww"„.^."" 'eważ jednak w Poznaniu 
fuca Kasa by | 0 dostatecznie dużej sali 
iracv. a "ie ^ * W a w s k l Okr. Związek Bok 
izkodowanla. P»j hrski również odrzucił propo-
>ruku bez śroO* h/Cję p z g zorganizowania 

. , Ciebie meczu Polska — Niem 
iedv p r z y j - " 8 ' , 9, motywując swą odmowę 
:. k tóry W tVll> ** H i e m odpowiedniej I dość ob 

''•rnej sali. 
| w wojsku, i Siłą faktu wysunęły się Ka-
e swej żonV. ,!u^[ice Wiemy, że tam każde 
: do zarządu K*W>iejsze nawet zawody bokser 
t;>m wyprosi^ "^'e ściągają cale masy widzów 

>ćbv datek ' ^ L f i ' mówiąc już o meczach mię-
swej żonV. P^^J^ypaństwowych. 

xlu. lecz nic Skład naszej drużyny repre 
. a dowledzla^yntacyjnej ustalony został jak 
ynie wvdaleniaT»stęP 

\c unieść wv|j 
u rzeczy. wvstjl 
veru w skro" J1™ 

swego * y c * , 
u p rzeprowadź 
>rzvjęclu pod 11 

3 miesiące 
a ta. 

li 
orebh. 

Waga musza: Moczko B. K. 

S. Katowice, zast. Kokociński 
Warta — Poznań. 

Waga kogucia: Forlański 
Warta — Poznań, zast. Stęp
niak Warta — Poznań. 

Waga piórkowa: Górny P 
K. S. Katowice, zast. Klimczak 
Sokół — Łódź. 

Waga lekku: Wochnik B. K 
S. Katowice, zast Anioła K. S. 
Cegielski — Poznań. 

Waga półśrednia: Arsk i War 
ta — Poznań, zast. Bara K. S. 
09 Mysłowice. 

Waga średnia: Majchrzyckl 
Warta — Poznań, zast. Wieczo 
rek B K S Katowice. 

Waga półciężka: Wiśniew
ski Warta — Poznań, zast. Mi
zerski YMCA Warszawa. 

Waga ciężka: Wocka K.S 
06 Mysłowice, zast, Stibbe S. 
S. Union — Łódź. 

łakiemi k lero*! Wiedeński 
t. sad skazał •T^awiajac zwyc ięs two Poetz-
nleslecy wie?il*x'ndorfu nad Pogonią lwowską 
ukowano lej meczu hokejowym, pisze, że 
adzle amnestiiJJ^ske drużyny polskiej, posia-

tacej w swvm składzie tak 
znakomitych graczy, 

p Kuchar. Wańczycki . Mauer 
l Sabińskl. przypisać należy 
pzedewszystklem brakowi tre-

Dlaczego Pogoń 
przegrała tak wysoko i 

„Sporttagblatf nlngu na lodzie, które nie mo
g ły się odbywać w Polsce z po 
wodu braku sztucznego toru lo
dowego. 

Pogoń nie mogła wyjść z w y 
desko z walk i ze znajdującym 
sie już w pełni fo rmy zespołem 
— konkluduje dziennik wiedeń
ski. 

Polska 

165 tysięcy widzów mieści 
największy stadion sportowy. 

Stadjon (81 tys. w idzów) , Polo-
Grounds (55.000), Baker-Fiełd 
(35,000), oraz fcbbets - Fieid — 
fe$,000). 

Chicago stoi na czele m as,f 
amerykańskich pod w/g ledem 
dochodów karowych . Rekoru 
len wynos i w łed ;i«/m J?dvnvm 
d:i'u 22-go wrześna 1927 rr«hu, 
t. J w dniu meczu boksersk e-
go Tunney — Dempsey — 
2.658.000 dolarów. Taką to o l 
brzymia sumę wpłaci l i w idzo
wie do kas wstępu za k i lkumi
nutowe widowisko. 

W y c i ą ć . 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, sobota 1411,7 m. 

11.58—12.00 Sygnał czasu. 
12.05—13.10 Muzyka gramol 
13.10 Komunikat meteoroi. 
13.20—15 00 Przerwa 
15.00 Komunikat gospodarczy 
15.20—15.45 Przerwa 
15.45 Kącik artystyczny JLSG". 
16.15—17.15 Muzyka gramol. 
17.15 Skrzynka pocztowa 
17.45 Słuchowisko dla dzieci 
18.45 Rozmaitości 
19 10 Giełda rolnicza 
19.25—19 40 Muzyka erameł. 
19.58- 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień następny. 

Wiadomości bieżące. 
20.15 FeIJeton Tad. Hlża. 
20.30 Muzyka lekka. 
22.00 Felieton 
22 15 Komunikaty 
22 35 Komunikaty PAT. 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, sobota 408.7 m. 
11.58—12.00 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramol. 
13.00—16.00 Przerwa 
16 00—16.20 Komunikaty 
16.20—17.10 Koncert gramol. 
17.10—17.45 Skrzynka pocztowa 

17.45—18.45 Słuchowisko dla dzieci 
18.45—19.06 Rozmaitości 
19.05—19.30 O wartościach wy

chowawczych .Pana Tadeusza". 
19.30—19.55 Odczyt dr. K. Sterana 
19.58—20.00 Sygnał czasu 
20.00—30.30 Dobiesław Dobrzyński 

„Początki lotnictwa" 
20.30—22.00 Muzyka lekka 
22.00—22.15 Peljeton 
22.15—22 35 Komunikat meteoroi. 

uraz program ca cteleń r»6t. w Jeżyku 
francwkiiirrt 

22 35—23.00 Komunikaty PAT. 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

Kónlgswusterhausen, sobota 1635 m. 
7.00 Gimnastyka 
12.00 Audycja wakacyjna 
14.00 Muzyka gramol. 
14.30 Bastilerka dla deled 
15.45 Audycja pedaKogfazna 
16.30 Koncert z Hamburga. 
18.00 Uraedmlk w administracji pu 

WlozneJ — odczyt. 
19.00 Oodsclma dszy. „Od dzieciąt

ka do diztedwtka1*. 
20.00 Muzyka. 
20.30 Transmisja z Frankfurtu 
21.45 Muzyka gramol. Hast. muzy

ka taneczna. 
- X X . 

Dodatkowe zebrania kontroloe 
szeregowych rezerwy i pospolitego 

ruszenia. 

1 ZYCIE EKONOMICZNE. I 

I skorzysta 
jwagi, aby 

^~II^»T*cA Akademickie igrzyska zimo 
w 1 > a v o s o d b c d ą S i e 1 5 0 r W 

miast całe 
wincjonalnycl1' 
awodnie i w 
tego należy 
aa baczności 
należy dobrz* 
ań j składów 1 

ch bez dozór? 
'łamywacze 
•ecności właś 
mań DozorcT 
ważać na kr? . 
i tndywidua. RL 
oddawać je 

J"Ugi w historji sportu uniwer-
, l'Vteckiego. Termin zawodów 
r*T'5talony został na 4—12 stycz-

Ta 1930 r. 
, Do mistrzostw zgłosiło się 

państw: Holandia. Włochy , 
fl^egry Austrja. Hiszpanja. Ju-

Tadziowie strzelań małokalibrowych 
na specjalnym kursie. 

Polski związek broni mało-^ ^ijkalibrowej zorganizował dla 
zczególnłe uw*nSt,l,,-'cznvch k lubów 1 sekcyj 
»>i*«.r.A.ł«ifl 4iłrze,cck

 c n w czasie od 7—15 
m. pierwszy 

instruktorski k u r t 
Wa wyszkolenia k ierowników i 

Jfedziów strzelań małokal ibrowych. 
zas'rdaiac~dol ,l N a k l , r s t e n uczęszczało 200 

'oanne w ra*« f lk ! f f i z następujących k lubów: 
i l c u l « i « i wf l f^blecego klubu strzeleckiego. ttlt d e l L e e l a Harcerstwa Pol-

-•^kiego. Młodzieży Ludowej , 
£wlazku Straży Pożarnych i 
2w Strzeleckiego. 

Wyk ładowcami b v l i : pułk. 

zpieczeństwo 
s odbywająca 
.J^asterki". 

ząc s i t wcal< 

n I moją był* 

i łem sie. p ter *^ 
lać wleczorefl^ 
dnak z a ł a t w i ^ 
k a I wyjechs^ 

tthien p r z e r w i j 
zabrał się DO " 

em również. 
go dnia — t*™ 
li — nie byłe"^ 
ilając zawsze Pp 
iu p r z y c z y n y . 
oa czasu DO 

ej o mem zdr% 
lała pisma n°T( 

do mnie taki ' , 
przedtem Pr* w

( 

w szczegółów • 
r^fYłrTolinio fKrtrzebuje P1*"// 

wylegli tych 
noty., nie 

\ szczere 

Ale ia nie 
Tłum. Jotsfl* 

gosławja. Szwajcaria. Niemcy. 
Anglja. Szkocja. Francja. Stany 
Zjednoczone. Czechosłowacja. 

Polska 
i Norwegja. 

Udział Polski ograniczy się 
zapewne do hokeju i jazdy szyb 
kicj. 

Weck l , major Kierzkowskl . por. 
PodoskL. 

W najbliższym czasie P. Z. 
B. M. ma zamiar urządzić dal
sze kursy ze swego zakresu 
działania. 

Dodatkowe zebrania kontrol 
Na podstawie art. 965 usta

wy o powszechnym obowiązku 
wojskowym odbędą się dodatko 
we zebrania kontrolne dla tych 
szeregowych rezerwy i pospoli 
tego ruszenia, zamieszkałych w 
Łodzi na terenie komisarjatów 
p. p. 1, 4. 6, 7, 10, 12, 13. 14. 
którzy na zasadnicze zebrania 
kontrolne w r. b. zgłosić się nie 
mogli. 

Do dodatkowych zebrań kon 
trolnych w roku bieżącym obo
wiązani są zgłosić się: 

a) szeregowi rezerwy i pos 
politego ruszenia z bronią I bez 
broni (kat. A , C, D, względnie 
A, C, C jeden, C dwa} urodze
ni w latach 1904 1 1889; 

b) szeregowcy rezerwy uro 
dzeni w roku 1902, którzy w la
tach 1927, 1928 i 1929 ćwiczeń 
z jakichkolwiek powodów nie 
odbyli ; 

c) szeregowi pospolitego ru
szenia kat. C i D (względnie C 
jeden i C dwa) urodzeni w roku 
1902. 

Od obowiązku stawienia się 
do dodatkowych zebrań 

kontrolnych są zwolnieni z u-
rzędu: 

a) posłowte do sejmu i sena
tu oraz ministrowie i wicemini
strowie (podsekretarze stanu). 

bl duchowni i kandydaci sta 
nu duchownego; 

c) szeregowi, którzy w ro
ku bieżącym odbywali czynną 
służbę w wojsku lub ćwiczenia 
wojskowe; 

d) szeregowi, którzy w roku 
bieżącym zgłosili się do służby 
w wojsku lub ćwiczeń wojsko
wych, jednak z powodu choro
by lub celem przedstawienia 
komisji rewizyjnej z tej służby 
zostali zwolnieni, 

e) znajdujący się w więzie
niu śledczem lub karnem oraz 
umieszczeni w karnych zakła
dach poprawczych. 

f) szeregowi rezerwy tudzież 
pospolitego ruszenia, k tórzy rze 
czywiście wyjechali zagranicę 
zgodnie z obowiazującemi prze
pisami. 

W dniu 23-go grudnia r. b., 
tj . w poniedziałek, powinni sta
wić się w lokalu P K U Łódż-
M'asto I I przy u l . Nowo-Cegiel 
nianej 49 51, podlegający kon
troli dodatkowej mężczyźni rocz 
nika 1889, zamieszkali na tere
nie 1, 4, 6 i 7 komisarjatów p. p. 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O ZA-
ORANICA. 

Londyn 43,47, telegraficzne 
wypłaty na Warszawę 377.10— 
379,10, Wiedeń czeki 79.58 — 
86, Zurych 57,75, Berl in 46.65— 
47,05, wypłaty x na Warszawę i 
Poznań 46.77,5 — 97,5. 

Londyn. Notowania końco
we: Nowy Jork 488.15, Holan-
dja 12.10 1/8, Francja 123.90, 
Belgija 34,86 1/8, Włochy 93.24, 
Niemcy 20.37 7/8, Szwajcarja 
25.09.5, Danja 18.19, Wiedeń 
34.67, Warszawa 43.47. 

Paryż. Notowania końcowe. 
Londyn 123.91,5, Nowy Jork— 
25.38 1/4, Szwajcarja 493.75. 

Gdańsk, Notowania końco
we: 100 złotych 57 49 _ 64, — 
czek na Londyn 25.00 1/4. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool . 19. 12. Amery 

kańska, zamkniecie: styczeń 
9,12. luty 9,14. marzec 9.22. 
kwiecień 9,25, maj 9,32. czer
wiec 9.33. lipiec 9,38. sierpień 
9,37, wrzesień 9,36, paździer
nik 9,36. listopad 9,37, grudzień 
9,06. loco 9,41. 

L iverpool , 19. 12. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 13,43, ma
rzec 13,60, maj 13,74. lipiec 
13.90. październik 13,95, loco 
14,05. 

i n m 
Deszcz podwyżek w stolicy Niemiec. 

Miasto Berl in nie otrzyma w Ber l in ie: biilet na przejazd au 
pożyczki zagranicznej, dosta
nie natomiast kredyt z fundu
szów krajowych- Za to z dniem 
1 stycznia roku 1930 dokonane 
zostaną następujące podwyżki 

tobusem, t ramwajem hib kole 
ją podziemną z prawem prze
siadania kosztować będzie 25 
fenigów (dotychczas 20). Go
dzina kłl o watowa elektryczno

ści (nie prądu roboczego) kosz
tować będ'zie 20 feniigów (do
tychczas 16). Tary fa na wodę 
zostanie podwyższona z 15 na 
20 fenigów, a opłaty za gaz z 
16 na 18 fenigów za metr sześ
cienny. Podwyżk i te odbiją się 
bardzo dotkliwie na 4-mLljono-
wej ludności stolicy Niemiec. 

TEATR MIEJSKI . 
I>z:s fenomenalna rew ja wojenna „Dzielny wo-

fek Szwejk" podług głośnej powiesd J. Haska, w 
r&2yserji i Inscenizacji Leona Schillera z Micha-
FFM Zniczem w roli tytułowej. Ceny pmpulaime. 

Jutro o rodź 4 po połudmiiu po cenach najnlz-
'zvch „Mtra Efros" z Ireną Horecka w roił tytuło
wej 

Jutro o godz. 8.30 wieczorem reportaż sceoka-
*> A Szerfberga ..Król bawełny". 

Świetna krotocbwila w 4-ch aktach O. Drege-
'y'ego „Dobrze skrojony frak" wchodzi na afisz 
Teatru Miejskiego Jul w poniedziałek, dnta 23 b. 
toler 

W rolach czołowych wystąpią pp.: Dąbrowska, 
bunajewska, Niemirtzanka. Wiercińska orae np.: 
tCrotke. Mrozińskl Wina w er. Reżyseruje Konstan
cy Tatarkiewicz. 

Ciekawa, barwna komedio-bajka Remusa „Staś 
lotnikiem czyli tajemrrtea Wek" dana będzie w 2-gt 
dzień £wląt Bożego Narodzenia o godz. 12 w po
łudnie. 

Bilety po cenach najniższych Już do naoyeta w 
katto zamawiań Teatru MleJskJeoa. Moniuszki 2. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś 1 dni następnych groteska Osslpa 

„Bronx-Ctpress" w plerwszoreednem wykonaniu 
całego zespołu z Leopoldem Zbucklm w roi popi
sowej. 

W rdedziełe po południu wyborna salonowa ko 
medja „Mężczyzna 1 kobieta". 

TEATR POPULARNY. 
DzM i dni następnych tryskający humorem I we 

sołmścia przeplatany tańcami wodewtf R. Stoica 
,.Za dawnych dobrych czaisów", który dzdeM swej 
plekned wystawie I koncertowej erze artystów zdo 
był sobie przebojem całą publiczność. Grała: M. 
1 A. Żabczyńscy. RelewJcz-Ziembińska, Bronowska 
Oóreckl, Pilarska, Puchalski. Pluciński, Tartako-
wloz, Tatarski, Trapszówna, Woźnik I S. Zielińska. 

„Kopciuszek" po cenach najniższych dany be-
dzJe w sobotę po południu oraz w niedziele o go
dzinie 12 w południe po cenach wyjątkowo niskich 
od 50 ar. do 1.50. 

TEATR GEYEROWSK1 
Jutro oraz w niedziel* dwa razy arcywesoła 

Nowy Jork, 19. 12. Amery
kańska, zamkniecie: loco 17,10, 
kontrakty po łudniowe: styczeń 
16,91 — 92, lu ty 17,06, marzec 
17.21 — 22, kwiecień 17,32, mai 
17,44 — 45, czerwiec 17,54, l i 
piec 17,65. sierpień 17,65, wrze 
sień 17,64, październik 17,64-65, 
listopad 17,74, grudzień 16,90. 

Nowy Orlean, 19. 12. Ame
rykańska, zamkniecie: styczeń 
16.87—88. marzec 17.16 — 17, 
maj 17,40 — 41, lipiec 17,55, 
październik 17,50. grudzień —* 
16,82. loco 16,88. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. Ce 
ny r y n k o w e : Ży to 24 — 24.25, 
Pszenica 38 — 39, Owies jedno 
!it> 23 — 24, Jęczmień na ka
s/ę 24 — 25, — browarny 27— 
29 Groch polny jadalny 38 — 
43, Fasola biała 90 — 95, Mąka 
pszenna luksus. 71 — 74. — 4/0 
61 — 64. — żytnia pg. typu 
przepisowego 40 — 42. Ot ręby 
pszenne szale 20 — ^ 2 1 . — ś red 
nie 17 — 18, — żytnie 13.75 — 
14. Kuchy lniane 42—43. — rze 
nakowe 33 — 34. Obro ty małe. 
Podaż zmniejszona-

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

krotochwila francuska „Zawiadowca stacji" czyli 
„Pan naczelnik to Ja" w reżyserii St. Debtcza. 

J A Ś I MAŁGOSIA" W FILHARMONJL 
W środę, dnta 25 b. m o godz. 12-ej w połu

dnia odbędzie ale w sali FSharmonJl świąteczne 
przedstawienie dla dzieci I młodzledy. Wystawio
na bedsie przepiękna baśń operowa „Jaś I Małgo
sia" w 3 obrazach s muzyka E. Humperdincka 

ŁÓDZKA ORKIESTRA FILHARMONICZNA. 
W czwartek, dnta 26 flrudnta odbędzie sit w 

saM Filharmonii S-ty poranek symfoniczny Łódz
kiej Orkiestry rjlharmonksnej pod dyrekcja Bro
nisława Szulca. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : L. Pawłowskie

go (Piotrkowska 307). S. Hamburga (ul. 
Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4). J. Si tk iewicza (Kopernika 26). 
A. Charemzy (Pomorska 10). A. Potasza 
(Plac Kościelny 10). (b) 

D E W I Z Y PRZEWAŻNIE 
SŁABSZE. 

Zapotrzebowanie na dewizy 
na giełdzie walutowej by ło na
der ograniczone na dolary zaś 
gotówkowe, ofiarowane nawet 
po znacznie niższym kursie, 
wcale nie by ło popytu i wsku
tek tego go tówkowych tranzak 
cy j wogóle nie zawierano. 
Ogólna tendencja dla dewiz by 
la słaba, gdyż oprócz wielu eu
ropejskich nawet dewiza na No 
w y Jork obniżyła się w cenie 
0 0.2 grosza. Minimalną ty lko 
zwyżkę 1/4 gr. osiągnęła dew i 
za na Paryż po niezmienionym 
zaś kursie obracano też ty l ko 
jedną dewizą na Szwajcarję. 
Wszystk ie pozostałe dewizy eu 
ropejskie poniosły dalsze stra
t y : Na belgję 1 gr.. na Londyn 
0.4 gr. na 1 funcie, na Pragę 1 
1 1/4 gr. na Sztokholm 3 gr. i 
na Włochy 1 i pół gr. 

PAPIERY P A Ń S T W O W E NIE 
JEDNOLICIE. L ISTY ZA

S T A W N E NIECO MOCNIEJ 
SZE. 

Dział papierów państwo
wych nie w y k a z y w a ł poważ
niejszych zmian dotychczaso
wej tendencji. L is ty zastawne 1 
obligacje banków państwo
w y c h notowano po stałych kur 
sach, utrzymała się też przy 
dotychczasowej cenie 7 proc-
Poż. Stabil izacyjna. Wyjątek 
stanowi ły dwie pozostałe po
życzk i . 6 proc. Dolarowa, po 
chwi lowem załamaniu się kur
su Jej w dniu wczorajszym, 
wróc i ła dziś dzięki wzmożone
mu popytowi , do normy zysku
jąc 1 p r o c , gorzej natomiast 
działo się z Dolarówką, gdyż 
nie znajdowała potrzebnej iloś
ci chętnych odbiorców i obniży 
ła się o 25 gr. W końcu zebra
nia oddawano ją nawet po jesz
cze niższej cenie 69, jednak 
kurs ten, ze względu, liż poje
dyncze partje, nie s tanowi ły zł. 
2400, nie kwal i f i kował się do no 
towań. Z p rywatnych papierów 
procentowych w dalszym ciągu 
poszukiwane b y ł y nie-które l i 
sty zastawne prowincjonałne 
co oddziałało korzystnie na 
ogólną tendencję w tym dziale, 
nadając jej nawet odcień zwyż 
kowy . Wyższe kursy osiągnęły 
mianowicie o 50 gr. 8 proc. 1. 
z. m. Częstochowy i 10 proc-
m. Siedlec a bez zmiany u t rzy
ma ły sie pozostałe 4 i pół proc. 
ziemskie. 8 proc. m. Warszawy 
i 8 proc. m. ŁodzL Dla obliga-
cy j m. Warszawy nie by ło żad 
nego zainteresowania. 

A K C J E Z N I Ż K O W A Ł Y . 
Z akcyj bankowych obniży ł 

sie o 1 i ł . 50 gr. Bank Polskt, 
Pozostałe Banki Dyskon towy, 
Zachodni i Z w . Sp- Zarobko
w y c h obiegały po kursach n ie
zmienionych. U t r zyma ł y sic 
przy swym ustabi l izowanym 
kursie akcje elektryczne Elek
t rowni w Dąbrowie oraz rzad
ko bardzo notowane akcje k o 
munikacyjne Dróg Żel. Dojazdo 
wych . Z akcyj węg lowych zniż 
kowało 1 zł. w zaofiarowaniu 
będący Węgie l . W diziale me
talurgicznym obniży ły się o 43 
gr. Starachowice 1 o 1 zł. 25 
gr Li lpop, wyże j ceniono nato
miast o 50 gr. Rudzkiego. W M 
nych działach do poważnie j 
szych tran7akcvi nie doszło. 

- X X -

W l e c z o r n c r o z r y w k i Ł o d z i , 
Teatr Mk-MU — DzteJny wojak ' 

Szwejk. 
Teatr Kameralny: — Bronx-Express. 
Teatr Popularny: — Za dawnych do
brych czasów. 
Teatr Geyerowskl —* 

Filharmonia: — Koncert Młeczystawf 
Gomółki. 
Miejska Galeria Sztuki — Wystawa. 
Apollo: — Kochanka RozwolskJego. 
Poci seansów o *<>dz % B, 6 1 10. 
Bajka: — Tango miłości. 
Caslno: — Jej pleprzylc 
Czary: — Don Manuel — Bandyta. , 
• ocz seansńw o godz 4 6. 8 I 10. 
Corso: — Diabelska przełęcz, 
^erwszy sean* 4-ta ostatni 9JO ' 
Capltol: — Ostatni syn. 
Grand-Klno: — Grzesznica z Mont-
parnase. 
Luna: — Jad pokusy miłosne]. 
Mimoza: — Życiowe rozbitkL 
Oświatowy: — Spowiedź kapelana. 
iJ'>.-? seansrtw- o g«>dz 4. ft * 1 10 
Odeon: — Życie zaczyna sie Jutro.* 
''••../ seansów o nidt 4, f>, 8 1 10-
Palące: — Biały grzech. 
Ra|: — O śwłcie. 
Resursa: — Ty moje marzenie, 
Splendld — Śpiewający błazen 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Siepacz carskL 
Stonce — Tajny kurjer. 
Wodewil: — Czerwony młyn. 

Poiratek tean<Aw o godzinie 4-eJ, 
Zachęta: — NlbelungŁ 
Hocz. seansów 4Ju 6-30, 6.15, 10 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Tomaszowi. 
Wschód słońca 7-41, 
Zachód — 15.26. 
Długość dnia 10.12 
Ubyło dnia 9.12. 
Tydzień 51. 

3 

PocztyIJon ze swym zięciem 
okradli wóz pocztowy. 

Z Czor fkowa donoszą: 
Onegdaj skradziono z wozu 

pocztowego, zdążającego z 
poczty Koledzlany do stacji ko
lejowej Szmańkowczyki , Je
den worek z zawartością dwu 
l istów war tośc iowych 

na kwotę 1000 zł. 
i skrzynkę z 15 Doleconymi lis-

tamt Dzlwnem się wydaje, Iż 
próżny worek I skrzynkę zna
leziono w rowie przydrożnym 
obok urzędu pocztowego w Ko 
lendzinach. Jako podejrzanych 
o kradzież aresztowano poczty 
l ir nu Wasyla Sorokę i jego z ię
cia. 
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W Rosji piją wszyscy. 

—nihl siiiitMiu 'iitanMn 
Ospała walka z potaiemncm gorztlmctwem. 

Zwalczanie pijaństwa nale
ży do haseł, które wysuwane 
sa przez rząd sowiecki przy 
każdej okazji, lecz nigdy jesz
cze pi jaństwo nie przybra ło w 
Rosji tak wielkich rozmiarów 

jak obecnie. 
Zresztą nic w tern dziwnego 

•—przyk ład idzie zgóry : pociąg 
do napojów spi ry tusowych 
którego słynie prezes rady ko
misarzy ludowych Ryków, stał 
sie przys łowiowy. Nawet wód 
ka monopolowa, sprzedawana 
w butelkach, ozdobionych sier
pem i młotem, zwana jest w 
Moskwie . .Rykowka". 
) Urzędowa statystyka w y k a 
żuje. że zmnieiszenie sie obsza 
ru państwa i l iczby ludności w 
•porównaniu ze stanem przed
wojennym nie wp łynę ło na w y 
sokość spożycia napojów wy
skokowych Przeciwnie, w po-
równaniu z rokiem 1914 pań
s t w o w y monopol spirytosowy 
sprzedał w roku bieżącym wód 
ki o 20 proc. więcej natomiast 
spożycie wina snadlo znacznie 
wskutek zniszczenia winnic 
przez sowiecka politykę gospo
darcza za to p iwo stało sie po 
woinie n iezwykle 
popularnym nanofem w Rosji. 

Wa'ka z potaiemuem gorzel 
n ictwem prowadzona test przez 
sowiecka mil ;cie osnałe i nie 
daje pożądanych wyn ików. 

Prasa sowiecka podała nie
dawno przykład, charakteryzu
jący metody tej w a l k i : oto urzą 
dzenie potajemnej gorzelni 
skonfiskowane właścic ielowi, 
zostało ofiarowane przez ko
mendanta powiatowej mil icj i , 
m i l i c jan towi k tó ry przyczyni ł 
Sie do 

wyk ryc ia tej gorzelni. 
Sowieckie instytucje, które 

posiadają samochody, pędzone 
używaną w Rosji mieszanką 
benzyny ze spirytusem, skarżą 
się na to. że nawet ta mieszan
ka kradziona jest przez pija
ków, którzy nadali jej nawet 
charakterystyczną nazwę „au-
to-koniaku". 

Na ulicach Moskwy widz i 

n iezwykłego napoju. kar pieniężnych na pi jaków i 
Ostatnio władze sowieckie, przymusowego wytrzeźwiania, 

przerażone skutkami, jakie po- lecz wydaje to nikłe wyn ik i , 
ciąga to powszechne pijaństwo „ R y k o w k a " staje się ponie-
— usiłują stosować środki za- kąd symbolem sowieckiego spo 
radcze w postaci nakładania łeczeństwa. 

Posągi bez głó 
Barbarzyństwo chiftskieoo urzędnika. 

Wysoka góra w okolicach 
miasta Tatung w chińskiej pro
wincj i Szan-si od niepamiętnych 
czasów poświęcona jest 

ku l towi buddyjskiemu. 
W starożytnej świątyni na 

szczycie góry znajduje się setka 

wspaniałych posągów Buddy, 
będących przeważnie pięknemi 
okazami rzeźby starochińskie). 

Co rok, w pewne dni światy 
nlę odwiedzają tłumy poboż
nych pielgrzymów z najdalszych 
okolic Chin. 

Bohater narodowy na tułaczce. 

ZAGINIONE SERCE KROLEWSł 
Spełnienie ostatniej woli po 6 wiekach. 

dzorie 
w 

się dość często samochód, przy 
k tó rym szofer 
szek tego 

wychy la klęli 

Z Londynu donoszą o cieka
wym fakcie: Zaginęło serce kró 
lewskie i opinja publiczna przy 
pisuje winę magistratowi miasta 
Edynburga, że nie dość pieczo-
owicie zajmowała się tą święto 

ścią narodową, bowiem dawniej 
szy właściciel tego serca, Ro
bert Bruce, który panował w 
Szkocji jako król Robert I, 

był bohaterem narodowym, 
któremu Szkocja zawdzięczała 
uwolnienie się z pod panowania 
Angljl. W testamencie swym za 
żądał by serce jego zostało'prze 
wiezione do Ziemi Świętej i tam 
pochowane. 

Aczkolwiek od śmierci króla 
upłynęło zgórą 

sześć stuleci, 
nie wykonano dotąd ostatniej 
jego wol i , prawdopodobnie dla 
tego, że pierwsza próba spełzła 
na niczem. Wkrótce po śmierci 
króla wyjechał w tym celu do 
Palestyny sir James Douglas,— 
wódz królewski. W drodze do 
Ziemi Świętej nie umiał oprzeć 
się pokusie dopomóc Hiszpanom 
w walce przeciwko niewiernym 
Maurom. Zginął w boju, a po
wierzona mu świętość zaginęła. 
Odnaleziono ją po wielu stara
niach i przewieziono zpowro-
tem do Szkocji, gdzie złożono ja 
w opactwie w Melrose 1 tam 
znajdowała się jeszcze 

przed ośmiu laty. 
Tak przynajmniej przypusz

czano ogólnie, bo ZTesztą nie 
było pewnych danych co do te
go, czy serce króla Roberta w 

x x 

ciągu sześciu stuled istotnie 
spoczywało w wzmiankowanem 
opactwie. Jednakże przy robo
tach restauracyjnych w opac
twie Melrose przed ośmiu iaty 
murarze wypadkowo natrafi l i 
na skrzynię, która według orze 
czenia rzeczoznawców zawiera 
ła serce Roberta Bruce. Skrzy
nię oddano w ręce wydziału ko 
munikacjl magistratu miasta E-
dynburga, k tóry najwidoczniej 
nie przejął się doniosłością po
wierzonego mu skarbu, ponie
waż tenże zaginął, a może zo-

1, gdy przy okazji sześćst_tnej 
rocznicy jego śmierci powzięto 
zamiar powierzenia tej rel ikwi i 
narodowej w ręce szkockiego 
misjonarza dr. Ćhristie'go, uda
jącego się w podróż do Palesty 
ny. 

Nikt jednak nie wie, gdzie 
znajduje się serce króla, który 
od roku 1306 — 1329 zasiadał 
na tronie Szkocji. 

Robert Bruce pochodził z 
normandzkiej rodziny szlachec 
klej, która osiedliła się w An-
glji za czasów Wilhelma Zdo 

stał wrzucony do jego składu ru I bywcy, 
P i e c J - | O niepodległość Szkocji za 

Odkryto brak serca Roberta I biegał już lord Annendale, lecz 

Lekcja pisania na maszynie. 

Szczyt cierpienia ludzkiego. 
Ludzie chorzy na śpiączkę. 

Żywe trupy... Nie można na
rwać inaczej tych kilkunastu 
nieszczęśliwych ludzi, przeby
wających w jednym z pawilo
nów zakładu dla chorych umy-
>łowo w Tworkach. 

Jest to pawilon 
chorych na śpiączkę. 

Straszliwa ta choroba urzy-
eła do nas w okresie zawieru-

John Breeden 
i Sharon Lynn 

chy wojennej. Jedni, po zapad
nięciu na śpiączkę — umierali, 
inni żyją... 

A le jak żyją? Czyż można 
nazwać życiem ten stan, w któ 
rym znajdują się nieraz przez 
lata całe, bez nadziei powrotu 
do normalnego życia. 

Chorzy na śpiączkę tracą 
wszelką możność własnowolne 
go poruszania się. Leżą, jak spa 
raliżowani, ale 

umysł Ich pracuje 
i to powiększa tragizm sytuacji. 

Od czasu do czasu chorzy 
na śpiączkę są „puszczani w 
ruch". 

Podnoszą takiego nieszczęś
liwca z łóżka, stawiają na podło 
dze i popychają przed siebie. 
Idzie, dopóki nie natrafi na ja
kąś przeszkodę. Wówczas za
trzymuje się i czeka na pomoc, 
bo sam zmienić kierunku nie 
jest w stanie. 

Szczyt cierpienia ludzkiego! 

M o n t y Banks przy „Remingtonie" 

Zastraszające objawy wśród młodzieży. 
Przed k i lku dniami doniosły'przerwano naukę na dni 14, a-

dzienniki, iż pewien 15-letnl by uspokoić wzburzone umysły 

tmerykańscy artyści kabareto
wi występują obecnie w re-

wjach f i lmowych. 

Podsłuchane. 
GDZIE SIĘ DWÓCH KŁÓCI. 

— Nareszcie wygrałem pro
ces o majątek po dziadku. 

— Gratuluję! Więc chyba 
tam zamieszkałeś? 

— Tak, wynająłem ten ma
jątek od mego adwokata. 

DOBRA ROBOTA. 
— Czy możesz mi polecić 

dobrego krawca? 
— I owszem, to ubranie np. 

które mam na sobie wytrzymało 
do zapłacenia ostatniej raty. 

USPOKOJENIE. 
— Józek, ty znasz moją na

rzeczoną już oddawna. Mówią, 
że dawniej była bardzo lekko
myślna. Czy sądzisz, że ona 
mnie kocha? 

— Ależ naturalnie! Dlacze-
góżby właśnie wobec ciebie 
miała być inna? 

chłopak, uczeń czwartej klasy 
gimnazjalnej w Budapeszcie o-
debrał sobie życie z powodu 

obłąkania, 
spowodowanego zbytniem przy 
jęciem się spirytyzmem. 

Wypadek nie jest odosobnio 
ny. Oto niedawno w Berlinie 2 
młodocianych badaczy i zwolen 
ników nauk okultystycznych 
skończyło śmiercią samobójczą 
na rozkaz „ducha". 

Wypadek ten podziałał w 
ten sposób na kolegów, Iż w 
szkole, do której uczęszczali sa 
mobójcy, zapanował nastrój, 

podobny do psychozy. 
Ponieważ istniała obawa, że 

inni młodzieńcy skończyć mogą 
w równie tragiczny sposób, — 

w 
sowieckiej 

zastrasza 

chłopaków 
Wśród młodzieży 

szerzy się również 
jacy sposób 

manja spirytyzmu. 
Dzienniki rosyjskie podnosi 

ły już nieiaz alarm ze względu 
na niemoralne stosunki, panują
ce wśród uczniów szkół śred
nich. 

Wywoływanie duchów, pyta 
nie ich o radę i oddawania się 
pseudo - badaniom naukowym, 
mającym dowieść, i i człowiek 
żyje po śmierci, nietylko nie od 
powiada idei komunistów, ale 
grozi upadkiem materializmowi 
społecznemu, na którym ugrun- | 
tował się bolszewizm rosyiski. i 

nie udało mu się pozy ckać dla 
swego projektu zgody Edwarda 
I, k tóry kierując się radą Johna 
of Baliol zaprowadził w tym 
kraju coś w rodzaju pozornego 
samorządu. Udało się dopiero 
wnukowi lorda Annendale, Ro
bertowi, przełamać opór Anglji 
w tej sprawie. Pokonał króla 
Edwarda I I w bitwie pod Ban-
nockburn, 

zawładnął tronem Szkocji 
I uzyskał niepodległość dla swe 
go kraju. 

Jc^'o energiczne wystąpie
nie w tej kwestj i zjednało mu 
szacunek ogólny, a na kontynen 
cie Europy uważano go za w ład 
cę potężniejszego od króla An
glji, tak dalece, i e kupcy fla
mandzcy stawiali opór Edwar
dowi I I . gdy zażądał zawiesze
nia handlu ze Szkocją. 

Nie bacząc na swoją naboż-
ność, Robert I nie uląkł się prze 
ciwstawić się żądaniom kościo
ła w niektórych sprawach, tak, 
że został ekskomunikowany.— 
Papież Jan zrozumiał jednak 
wkrótce-że nie należy zaostrzać 
stosunków z potężnym władcą 
północnym i doradził nawet Ed 
waidowl I I by zawarł . nim po 
kój. 

Z wdzięczności za to, kró l 
Robert I obiecał swą pomoc ma 
terjalną w wojnie krzyżowej, po 
czem ekskomunika została cof 
nlęta. 

Jednak kró l Robert nie mógł 
wykonać swego największego 
pragnienia odwiedzenia Grobu 
Św. W roku 1329 

zmarł na trąd, 
pozostawiwszy ostatnią 
nakazującą wywiezienie 
serca do ziemi świętej. 

Skoro tylko serce zostanie 
odmień one, stnieje projekt, 

że przewiezie je do Palestyny 
potomek sir James'a Douglas, 
markiz Douglas i Clydesdale. 

X A 

wolę, 
jego 

Niedawno u jednego z anty-
kwarjuszy w Pekinie zjawia sif 
na sprzedaż 

bronzowa głowa Buddy. 
Zwróci ło to uwagę miejsco

wych archeologów i kieruiąc s"? 
pewnemi podejrzeniami wysła
no do Szan-si specjalną kom1-
sję, której poruczono zbadać * 
jakim stanie znajdują się ° d w l * 
czne posągi. 

Komisja powróciła z niesły-
chanym pośpiechem I raport 1*1 
wywoła ł zgrozę. 

Oto 96 posągów Buddy ni* 
znani sprawcy 

pozbawili głów. 
Doraźnie przeprowa 

śledztwo wykryło, że leszcze 
maju b roku jakiś chiński * 
rzędnik w towarzystwie kilku 
żołnierzy i handlarzy starożyt
ności udał się do świątyni i 
piłował lepiej zachowane g l 0 ^ 
posągów. 

Jedną z nich znaleziono Pr*? 
padkiem, ale pozostałe zosUuf 
prawdopodobnie zakupi° D l 

przez cudzoziemskich antykw*' 
rjuszy i chyba nir.dy już 

nie wrócą do Chin. 
Barbarzyńskie to zniszczeń* 

dzieł sztuki wywołało w Pc»£ 
nie wielkie wrażenie, a ludno*' 
całej prowincji Szan-sl VxlY 
wdziała żafobę. 

X— 

Przyledź do Polski, 
a zmienisz zdanie! 

Opinja francuskiego 
podróżn ka. 

Żyjemy w epoce ustawie*" 
nych konkursów piękności, a 6 0 

raz to inna miss „Austr ja" c Z f 
„Francja" pojawia się na hory
zoncie... W związku z tem n»' 
suwa się interesujące niewątp* 
l iwie pytanie: „Gdzie żyją 

najpiękniejsze kobiety?" 
Na pytanie to dał odpowie-

podróżnik francuski Henri Dal* 
mont, k tóry od szeregu lat spe* 
cjalnie się tym problemem in"* 
resował. Otóż Dalmont twi**' 
dzi. że najpiękniejsze kobletf 
ż y ją 

w Indjach j Japonjl. 
Coprawda — więdną one ba1 

dzo szybko, gdyż 17-Ietn1* 
dziewczyna wygląda zwykj' 
tam starzej, niż u nas 80-letni* 
kobieta. „Absolutny Ideał p i f 
kności kobiecej — zdaniem D** 
mon ta — znajduje się w ^ 
djach. Przeciętna Indjanka otł* 
znaczą się nietylko regularn** 
mj rysami twarzy, ale równie* 
doskonałą harmonją budotff 
ciała. 

Wspaniałe skarby okrętu. 
Przed wystawą włoską w Londynie. 

Używaj pókis młoda! 
Ohydny cynizm wyrodnej matki 

Paryż stoi obecnie pod w r a 
żeniem strasznej tragedji ro 
dzinnej. Oto dwudziestoczte
roletni mechanik Andrzej Te l 
lom, zastrzelił swoją matkę — 
45-letnią Annę. 

T ło tego dramatu by ło na
stępujące: Anna Tellois była 
wdową p o woźnym i ot rzymy
wała skromną 

ty lko pensyjke. 
Wprawdzie jej syn łoży ł w y 
datnie na utrzymanie domu. mt-
mo to jednak pani Tellois była 
zdania, że dewiza „ lep ie j " . lep
sza jest od dewizy „dobrze". 
Zwłaszcza, jeśli niie posiada się 
zbyt drażl iwego „sumienia". A 
nastręczył się jej bardzo „ ła 
t w y " sposób zdobywania do
datkowych funduszów. Mia
nowicie jej 17-letnia córeczka 
Luiza była nieprzeciętnie pięk
na! 

Zacna mamusia zaczęła ja 
tedy namawiać, by nie była 
głupia i korzystała ze świata, 

póki jest młoda! 
Luiza dłuższy czas opierała 

się, a wreszcie uwiadomiła ze 
wstydem o wszystkiem brata. 
Ten zrobił matce oczywiście 
wielka awanturę.... 

Zdawało się, że pani Tellois 
zrezygnuje ze swoich niecnych 
planów. Lecz była to osoba 
bardzo energiczna i uparta. Po 
pewnym czasie zaczęła znowu 
wsączać w duszę córki 

jad trucizny. 
Dopfęła wreszcie swego. Do
wiedział sie jednak o tem svn 
I w uniesieniu szalonego gnie
wu matkę zastrzelił. 

Tragedja prawdziwie M-
komlejska. 

fcedaktoi naczelny: Franciszek Probs* 

Najcenniejszy okręt świata 
„Leonardo da Vinc i " , przebyw
szy szczęśliwie ciężką burzę,— 
wpłynął do Tamizy. Ładunek 
„Leonarda da Vinc i " przedsta
wia wartość 

wprost bezcenną. 
Oto bowiem okręt ten przy 

wiózł do Londynu szereg naj
wspanialszych arcydzieł sztuki 
włoskiej, ocenianych mniej wię 
cej na 15 miljonów funtów szter 
lingów. Mianowicie 1 stycznia 
1930 roku nastąpi w Londynie 
otwarcie wielkiej wystawy sztu 
k i włoskiej. 

Inicjatorką tej Imprezy arty 
stycznej była 

lady Chamberlain, 
żona byłego ministra spraw za
granicznych. Lady Chamberlain 
udało się pozyskać do tego pla
nu Mussoliniego, który z właś
ciwą mu energją w szybkim cza 
sie gc zrealizował. Transport 
skarbów sztuki włoskiej nie był 
jednak 

rzeczą łatwą, 
a w zatoce Biskajskiej wybuch
ła tak groźna burza, że okręt 
był poważnie zagrożony. Co
prawda — cały ładunek został 
ubezpieczony. Dla ilustracji sum 
na które obrazy i rzeźby ubez
pieczono można podać że jeden 
tylko obraz Giorgione a ubezpie 
czono na pół miljona funtów. 

„Leonardo da Vinc i " został po 
witany w Londynie 

niezwykle uroczyście. 
Zjawiło się w porcie — prócz 
nieprzebranych t łumów publlcz 
nośd — wiele wybitnych osobis 

tośd zę świata politycznego. 
ukowego i artystycznego 

Marzenia. 

-ódź. 21 grui 
OK zrzedu miast 
!w !e łódzkiem p 

ciężki k ryzys 
Po Kole przyszl i 
tów którv zbar 
kł temu że po 
Krat bezplanow 
falł moc koszto\ 

zupełnie nleti 
os taw ia jąc po 
»/e. 

^ Obecnie wsz 

Ida masowo 
[tozyczem wleks: 
W Dos !adanlu ku 
Jak sie dowiadu 
rtrykowski nie !< 
tednego z wvst£ 
tli 

w v k u 
W lak ciężkich 
Meźnvch znalazł 
m St rvkowa śv 

na (Jki 
sowie 

Krwawe u 
Łmerynką i 

Ryga, 21 12. 
chłopskie na Uk i 
& charakter} 
łowslania pr/.C( 

Na Podolu w 
rynki ludność z : 
formowała odd; 
Cz\ k tóry w n< 
'•merynkę rozst; 
stu komunistów 
*v miejscowego < 
łowieckiego cała 
Łłane z K jowa 
armji czerwonej 
statków ze Żme 

W okolicach 
tka sowieckie to 
Ir.! z drugim od< 
Uańców bi twę, k 
Vi sie 

kieska wojsk 
W miasteczku 

Podolu tłum wło< 
Wał przewodnie; 
tu i przy łączy ł si 
Ców 

Powstańcy pc 
fly maszynowe 
rozgrabionych sl 
Cii. 
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